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DZIENNIK
NARODOWY
ta SZUMNIE ZAPOWIADANA MO* 
"A MUSSOLINIEGO na Sardynji 
11 je  b y ł a  mową polityczną. Za- 
Mcrala ona pochwalę robotnika sar­
zyńskiego, posiadała silno akcenty 
gospodarczo — Mussolini przenia- 
'v‘ał przecież na inauguracji nowego 
ilasta  — osiedla przemysłowego 
^arbonla — o sprawach jednak po­
etycznych, zwłaszcza zaś o spra­
wach polityki zagranicznej nie wspo 
'•miał Duce ani iednem słowem.

Nlo mo«lo to być oczywiście rzc- 
1^4 przypadku. D yskusja wlosko- 
j'fancuska na tem at kolonlj weszła

tej chwili w stadjum takiego na- 
P'fcla, iż wolno było właściwie spo­
dziewać sl<? ze strony najwyższego 
Kierownika polityki włoskiej jak ie­
goś silniejszego akcentu na ten te- 
Wat — to, że akcent ten nie padł, 
^skazuje, iż Mussolini uznał wido­
wnio dalsze drażnienie opinji fran­
cuskiej za niecelowe i niewskazane 
1 żo do czasu w każdym razie na 
Polityko włoską w stosunku do 
Francji nałożony zostaje pewien
tłumik.

Byłoby jednak poważnym błędem 
Przeceniać to, co się stało 1 chciec 
* chwilowej rezerwy Mussoliniego 
Wyciągać jak ieś zbyt daleko Idące 
Wnioski. Byłoby nieodżałowanym 
błędem, gdyby Francja miała dzisiaj 
Ulec złudzeniu i chwilową rezerwę 
Jlussoliniepo wziąć za bardzo trw a­
łą I bardzo solidną monetę. Uczci wa 
ta bowiem napewno nie przekreśla

^zcze całego problemu roszczeń ko 
jalnych Włocli. Problem ten trwa 
1 Istnieje i wymaga od Franęjl jak  
największej czujności, uwa^i i sku­
pienia.

C o  m ó w i ą  к  r u g o w i  u r n y  s ® m o ł * 2 « ? « fo w e
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Cały kraj* w słuchuje się w  re ­
zu lta ty  wyborów , które odbyły 
się onegdaj w 57 m iastach  Polski 
z W arszaw ą na czele.

Idą po miastach i wsiach chci­
wie przyjmowane wieści o frek ­
w encji, o m rozie, o sukcesach i 
s tratach  stronnictw  politycznych, 
o podzia le m andatów  radziec­
kich , o obliczu politycznem , k tó ­
re u jaw niło  się w sam orządow ych

n.

wybór
urnach  w yborczych. Słucha wszy 
stk ich  tych  . in fo rm acyj i ob jaś­
nień po lsk ie społeczeństwo, roz­
w aża je , wspom ina n iedaw ne w y ­
bory sejm owe, porównuje, w y­
c iąga  wnioski.

Bo też rzeczyw iście, stała się 
w niedzielę 18 grudnia, rzecz nie­
mała. Przem ówiła w w yborach 
sam orządowych ludność m iast 
dwóch dzieln ic Rzeczypospolitej,

W ielkopo lski i Pomorza, a po 
nadto ludność sto licy państw a, 
W arszaw y, oraz Łodzi, K rakowa 
i k ilk u  m ałych fniast w Małopol-
sce

K ilka m iljonów obywateli w y -  
powiedziało się w czoraj o donio­
słych zagadn ien iach  publicznych, 
a uczyniło to w wyborach swo­
bodnych, rzetelnych, uczciwych.

Je ś li k ra j cały in teresu je się ja k

Co zaszło przed wyborami w  Warszawie
S k a rg a  Stronnictw a N arodowego do p ro k u ra to ra

P o w i e w

r z e c z y w i s t o ś c i  

Walą się imaginacyjne
konstrukcje i nadzieje 

(Patrz artykuł wstępny na str. S-ej)

Zarząd stołeczny Stronnictwa Na­
rodowego, jak  donosi korespondent 
„Słowa" wileńskiego z W arszawy 
wniósł do Sądu Okręgowego w W ar 
szawie skargę, w której m. in. po­
wiedziano :

„W nocy z czwartku na piątek (z 
15 na IG b. m.) o godz. 2-ej, przy­
była do lokalu zarządu warszawskie 
go oddziału Stronnictwa Narodowe­
go przy ul. Złotej Nr. 30 większa 
liczba policjantów umundurowanych 
i wywiadowców, którzy zaczęli do­
bijać się do lokalu stronnictwa, o- 
świadczając równocześnie, że w w y­
padku nie otwarcia, drzwi zostaną 
wywalone.

Policja nakazała znajdującym się

w lokalu członkom Stronnictwa Na­
rodowego, zajętym  przygotowaniami 
do akcji wyborczej do Rady Miej­
skiej, ubrać się w ciągu trzech mi­
nut, a  gdy jeden ze starszych człon 
ków stronnictwa nie dosłyszał we­
zwania, został uderzony pałką.

Tymczasem policja przeprowadzi­
ła rewizję w lokalu zarządu. Przy 
rewizji był obecny Stanisław Bur­
cząc, kandydat na radnego miejskie 
go z listy  Stronnictwa Narodowegó, 
sprowadzony z mieszkania prywat­
nego.

Następnie policja zatrzymała k il­
kunastu członków stronnictwa, któ­
rych zabrała do 8-go komisarjatu. 
Policja przybyła trzema samocho­

dami. Osiemnaście zatrzymanych o 
sób wsadzono zkolei do au ta cięża­
rowego i wywieziono pod Warszawę 
w okolice Mińska Mazowieckiego. 
Następnie poczęto wysadzać po dwie 
osoby w szczerem polu.

Jako ostatnią parę wysadzono 
dwie kobiety koło miejscowości Mi 
łosna.

Nocy te j mróz dochodził do 14— 
15 stopni.

Według pierwszych wiadomości 
zostali poszkodowani naskutek po- 

I wyższej akcji policji: A licja Gajder, 
I zamieszkała w Otwocku, Aleksandra 
. Hochberg, Władysław Wojtkowski, 
I Jan  Kietliński, M. Łuniewski (la t 
160).

fi)wie nom inacje  
w min* W. R. i O. P* 

i Banku Rolnym
Jak  donosi Agencja Spoleczno-In- 

formacyjna (A. S. I .), zapadła de­
cyzja, że podsekretarzem stanu w 
Min. W. R. i O. P. na miejsce prof. 
Aleksandrowicza będzie mianowany 
płk. Kiliński.

Również postanowiono podobno, 
ie wiceprezesem Państwowego Ban­
ku Rolnego będzie mianowany obec 
by zastępca dyrektora departamen­
tu obrotu pieniężnego w Min. Skar­
bu — Sadkowski.

W k ilk u  słowuch..
— Dwaj deputowani do parlamentu 

Egipskiego w Kairze opracowali wnlo-

Й; o uzgodnienie prawodawstwa eglp 
ego z zasadami Koranu.
_ W Meksyku zaprzeczono wszel­

kim pogłoskom o tem, Jakoby w kilku 
fcodkowych prowincjach wybuchło 
Ib wstanie.
_ Dn. 24 grudnia b. m. rozpocznie

Sę 74 sesja japońskiego parlamentu.
_ Włoski minister oświaty powie-

fcył pieczy inwalidów wojny świato- 
Vej wszystkie pamiątki historyczne 
Jo cesarzu Napoleonie na wyspie El-

_  Przekroczyło granicę francuską 
173 ochotników z t. zw. „brygad mię- 
azynarodowych“.

— Z niewykrytej przyczyny wyle­
ciała w powietrze prochownia w mie­
ście Iwahana w Japonji.
_Przybył do Brukseli oficjalny de­

legat rządu gen. Franco celem prze­
prowadzenia z premjerem Spaaklem 
rokowań w p*rawie wysłania repre­
zentanta Belgji do Burgos.

— 6  angielskich i  'amerykaftsklch 
Kanonierek odpłynęło dn. 19 b. m. pod 
eskorta japońskich okrętów wojennych 
a Hankou do Szanghaju.

Pretensje kolonialne—to wojna
Stanowcze oświadczenie min* Bonnet’a

n a jżyw ie j „złotą n iedzie lą samo­
rządow ą”, ło cóż dopiero môwlé 
o kołach politycznych w W arsza­
w ie 1 na prowincji. Liczne roz­
mowy, ja k ie  toczyły się wczoraj 
w kołach po litycznych  stolicy, po 
zw a la ją  już dz isia j na sformuło­
w an ie  pewnych wniosków I tez, 
ja k  np.:

1) Ozonu w kraju niemal cał­
kowicie niema!

2) niedzielne wybory samorzą­
dowe były w 100 proc. wyborami 
polityczncmi;

3) wyniki wyborów sejmowych 
zostały przez „niedzielę samorzą­
dową” zakwest jonowane;

4) sukces Ozonu z przybudów­
kami w Warszawie jest rezulta­
tem całkiem specjalnych warun­
ków personalnych i politycznych, 
jakie się w stolicy wytworzyły»

5) realni politycy w reżimie ule 
mogą zamykać oczu na ujawnio­
ne prawdy. Groźne fikcje, oparte 
na wyboracli sejmowych, doma­
gają się radykalnej likwidacji w  
interesie państwa.

Tak m ów ią, tak  rozumują ko­
ła po lityczne w  W arszaw ie . Moi- 
naby p rzy jąć , że rozw ażan ia , pro­
wadzone w  szerszych kołach lud­
ności, p row adzą do wniosków 
tych  sam ych, ty lko  trochę ina­
czej, trochę prościej, a le  zato I 
tw ardzie j sform ułowanych.

PARYŻ, 19.12. Izba Deputowa­
nych uchwaliła dziś budżety mini­
sterstw  spraw zagranicznych i ma­
rynarki.

W dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagr. zabrał głos 
minister Bonnet, podkreślając na 

j wstępie, iż Ententa francusko-bry- 
ty jsk a  stanowi fundament polityki 
francuskiej, przyczem dodał, że w 
razie niesprowokowanej agresji 
wszystkie siły Francji na lądzie, 
morzu i w powietrzu zostaną nie­
zwłocznie skierowane na obronę W. 
B rytanjl.

W sprawie ostatniej w izyty mi­

n istra von Ribbentropa w Paryżu, 
min. Bonnet zwrócił uwagę na do­
niosłość uregulowania nieporozu­
mień pomiędzy Francją a  Niemcami 
ze stanowiska pokoju europejskiego

Z tą  samą dobrą wolą F rancja 
przystępuje do zagadnień francusko 
włoskich. Min. Bonnet oświadczył, 
że naskutek francuskiej interwencji 
dyplomatycznej w Rzymie rząd wio 
ski zakomunikował, iż manifestacje 
w parlamencie włoskim nie repre­
zentują jego polityki. Oświadczenie 
to Franeja przyjęła do wiadomości.

Min. -Bonnet podkreślił z całym

naciskiem, iż F rancja nie zgodzi się 
na żadne ustępstwa terytorjalne a- 
nl w Europie, ani w kolonjach, zaś 
wszelka próba zrealizowania tego 
rodzaju pretensyj mogłaby dopro­
wadzić jedynie do konfliktu zbroj­
nego.

Odnośnie zagadnienia hiszpań­
skiego min. Bonnet oświadczył, że 
Francja pozostaje wierna polityce 
nieinterwencji, przyczem wyraził 
przekonanie, że wojna domowa w 
Hiszpanji szybko zakończyłaby się 
w wypadku ewakuowania wszyst­
kich cudzoziemców.

Na ’ Innem m iejscu  podajemy 
prow izoryczne rezu lta ty  wybo­
rów m ie jsk ich  w Warszawie i MC 
p row incji, a w  a rtyk u le  wstęp­
nym  w ypow iadam y szereg ko­
m entarzy i ak tu a ln ych  wniosków* 

Tu zw rócić chcem y uwagę Czy­
te ln ików  na sp ec ja ln ą  atmosfe­
rę wyborów  w arszaw sk ich  ora* 
n a te z jaw iska  i elem enty, które 
u zasad n ia ją  p ięć tez, jakie wyżej 
podaliśm y.

Dalszy ciąg na ełr. 2 «J.

_ Konfederacja b. kombatantów
francuskich wystosowała apel do гтц« 
dów w Burgos 1 w Barcelonie, wzywa­
jm y  obie strony walczące w Hiszpanji 
do zawieszenia broni.

Wzrosły fundusze dyspozycyjne
Kredyty dodatKowe na posiedzeniu Sejmu przed świętami
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'N a porządku dziennym  ostat­
niego przed św iętam i posiedzenia 
Sejm u w środę, dn. 21 b. m. o g. 
11-ej zrana znajdu je  się 13 pun­
któw.

P ierw szy z nich to przedłoże­
n ie rządow e o zam knięciu  r a ­
chunków państw ow ych za okres 
od 1 kw ietn ia  1936 do 31 m arca ( 
1937 z w nioskiem  N.I.K. o udzie-i 
len ie rządow i abso lu terjum  z go-1 
spodark i finansow ej za ten okres, i

Na drugiem  m iejscu  zn a jd u ją  
się p ierw sze czytan ia  projektów  
ustaw  o dodatkow ych k redytach  
i ob ligacjach . P unkty  od 3 do 8 

i włącznie za jm u ją  przedłożenia

rządow e o r a ty f ik a c ji różnych u- 
mów gospodarczych. Dalej po­
rządek dzienny zaw iera  spraw oz­
dan ia  kom isji o dwóch p ro jek ­
tach  budowry  ko lei Z aw iercie — 
T arnow skie Góry i Sk iern iew ice 
—  Łuków, o p ro jekcie u staw y o 
użyciu  broni przez policję, o zm ia 
nie u staw y o państw ow ej służbie 
cyw ilne j. Punkt ostatn i to wybór 
członków sądu m arszałkow skiego 

P ro jekt u staw y o nowych k re ­
dytach  dodatkowych, któr** m ają  
być pokryte z dochodów Mono­
polu Spirytusow ego m ówi o 
zwiększeniu wydatków M. S. 2. 
no urzędy dyplomatyczno-konsu­

larne o 745.000 zł., na wydatki 
Min. Spr. Wojskowych o 14.810 
tys. złotych, na Min. Spraw W e­
wnętrznych o 1.400.000 zł.

Zwiększenie kredytów w bu­
dżecie wojska, jak wskazuje u- 
zasadnicnie rządowe, pozostaje 
w związku z przejmowaniem  
przez władze wojskowe obszarów 
ziemi odzyskanych w październi­
ku i listopadzie 1938 r.

P rzew idziane k red yty  M, Spr* 
W ojsk , według p ro jek tu  rządo­
wego p rzew idu ją wzrost w ydat­
ków w budżecie tego m in ister­
stw a w dzia le  w yd atk i stałe o 

1 następu jące sum y: „w yposażenie”

o 4.500.000 zł., „zaopatrzenie 1 
konserwacja” o 4.860.000 złotych, 
„fundusz dyspozycyjny” o 700000 
złotych, „wydatki polowe” O
4.750.000 zł.

Nowe kredyty na Min. Spraw, 
Wewnętrznych przewidują zwięk 
szenie funduszu dyspozycyjnego 
o 1.00.000 zł. i kosztów wynika­
jących z wykonania ustawy oi 
powszechnym obowiązku wojsko­
wym o 400.000 zł. }

Ogółem cała suma nowej le fjt  > 
kredytów dodatkowych (Jèda* 
serję juź Sejm uchwalił), wyneât
16.955.000 zł.

Bakalie, cukierki \ wszelkiego rodzaju słodycz;® w najlepszym gafti?ku do na bycia w sklapacla L T E N S Z E R l j A



Æ i& égs  n â e t B x i e i e a  wvągi»$&§rą:&:a
(Dokończenie же str. I-ej)

Jest możliwe, i e  p. w iceprem ­
ie r  K wiatkow ski znajdował się 
również pod urokiem  „frekw en­
c ji”, k tórą żonglowali posłowie 
działacze Ozonu.

Dzisiaj urok prysł, rozwiały się 
fikcje, rozpierzchły się złudzenia, 
wybiła godzina prawdy.

Ozonu, tego dzisiejszego Ozonu, 
którem u ton nada ją  m an iery total 
ne i m onopartyjne, niem a w społe 
czeństw ie. Niedziela samorządo­
wa obaliła to kłamstwo. P. wice- 
prem jer K wiatkow ski może w y­
prostować p lecy n iety lko  wobec 
płk. W endy, a le  i innych kierow ­
ników Ozonu.

W raca na forum publiczne, 
staje się aktualną i bardzo pilną 
koncepcja szerokiego zjednocze­
nia narodowego, opartego na 
zdrowych podstawach. P. wicc- 
prem jer K wiatkow ski odzyskał 
klucz do sy tuac ji po litycznej w 
państw ie.

Przyniósł mu klucz ten dzień 
18 grudnia, złota niedziela sam o­
rządowa w 57 m iastach Polski.

Nakoniec k ilk a  słów o W arsza­
w ie. L ista ozonowa z przybudów'- 
kam i odniosła tu pew ien sukces 
niezaprzeczony. 39 mandatów ra- 
dzieckicm na 100, to jest pozycja, 
to jest siła. Nikt tego nie może 
negować. A jednak  na ratuszu 
w arszaw skim , w kom isarycznym  
zarządzie m iejsk im , zapanował 
w yraźny niepokój. Liczono tam, 
w iem y o tem dokładnie, na „muro­
wanych” 48 mandatów, a poci- 
chu wzdychano do 52—54.

Absolutna w iększość w Radzie 
m ie jsk ie j u trw a liłaby oczyw iście 
obecnych panów ratusza na d a l­
sze la ta  przy władzy w stolicy.

Te sny i nadzieje legły na mroź 
nym bruku ulicznym .

„ Jed yn a” zyskała dużo, ale ty l­
ko 39 mandatów. Większości nic 
ma, trzeba szukać kompromisu, 
trzeba się dzielić władzą. Z kim
i jak , to jest w te j chw ili obo­
jętne. Czy kompromis ów dokona 
się według „klucza p arty jnego”, 
czy też „na gruncie tow arzy­
sk im ”, to jest sp raw a drugorzęd­
na. Istota rzeczy tkw i w tem, że

O . u d ,  i e  Ozonu w k ra ju  n ie­
ma, m ówią sam orządowe urny 
wyborcze, wołają liczby głosów 
i m andatów  radzieckich. W y­
starczy zaznajom ić się z tem i cy­
fram i.

Polityczne znaczenie wyborów 
niedzielnych n ie może być przez 
nikogo poważnie kwestjonowane.
W szystk ie w yw ody i „argum en­
ty”, ja k ie  na ten tem at pojaw iły 
się w prasie ozonowej, są trudem 
Syzyfowym I próbą oszukiwania 
samego siebie.

Ludność w iedziała, że idąc do 
urn sam orządowych, dokonuje 
ak tu  publicznego o charakterze 
politycznym . Św iadczy o tem do­
statecznie fakt, że do kam pan ji 
wyborczej stanęły stronnictwa po 
lityczne bez żadnych osłon i 
w styd liw ych  firanek . Nie chow a­
ły się one pod m aską sztucznych 
nazw i tworów wyborczych, ja k  
np. Ozon w W arszaw ie i w in ­
nych m iastach, ale szły do wybo­
rów pod swojem i w lasncm i cho­
rągw iam i i nazwam i.

W yborca, k tó ry oddał głos na 
Stronnictwo Pracy, Stronnictwo 
Narodowe, czy PPS nie miał żad­
nych wątpliwości, że głosuje na 

, 4stę polityczną.
W ybory niedzielne były więc 

m an ifestacją polityczną ludności.
A jak ie  światło rzuciła niedzie­

la samorządowa na w ybory s e j­
mowe? Dlaczego ukazała je  w о тттл  „ афтгамл

Ä " lta T v Cräddle i " Г Т' “ " S Ä S .  Г
r n n  У  .  P "  *  m e ü d P a r l y m  ogrodów watykańskich domu Piusa
znakiem  zapytan ia? < IV-go, jako w siedzibie. papieskiej

zestawmy daty. W ybory sej- akademji nauk, odbyła się inaugu- 
mowe odiiyły się 6 listopada, a  rac.l'a trzeciego roku akademickiego 
więc zaledw ie 6 tygodni temu. Na w obecności Piusa XI. 
przestrzeni tych sześciu tygodni ° J clec ów- zJawił si? na sali, wy- 
nic zaszły w kraju żadne wvda- 8,uchał sprawozdania rocznego, po- 
rzenia, które mogłyby sprowadzić C.em wp czy ł nagrodę swego imie- 
tak  gruntowną, wręcz r a ż - in  nJa  Pro{es° rovvi fannakologji na u- 
zm ianę „ a s . r o jL  * •

b o ^ h ' t m K o w v o h 515 "  ” H „ N-WOda р ггу п и т , „ro(. ------- -------------------------------------------------- ---  „ o a 0

Wvborv w 57 m lncia»! n  . « na wniosek komisji, w nie jest przyjściem na świat Stwo-
nrrvninci" I II Polski której zasiadał m. in. polski czlo- rzyciela wszystldch rzeczy i warto-
Ä l y 7  Clk4, popraw kę ,łI*i akademji papieskiej prof. Go-Iści, które są przedmiotem badań 
storyczną, dały odpowiedź na p y - 1 Newski. | naukowych.
tan ie, kto ma oparcie w społe­
czeństwie, kto cieszy się jego zau­
faniem , a kto wisi w powietrzu, 
względnie opiera się na tych 
sym bolach siły, kłóre nigdy nie 
są wygodne, zawsze kłu ją a n i­
gdy nie są dostatecznie pewne.

Przez k ilk a  dni po wyborach 
sejm owych mogło się zdawać, że 
reżim , a p rzynajm n iej jego kL'- 
rownicy zdają sobie sprawę, m i­
mo odmiennych pozorów, z istot­
nej wartości Ozonu. Można było

część władzy trzeba będzie od­
dać.

Tu i ówdzie, typują już, kto z 
komisarycznych wiceprezydentów 
m. Warszawy będzie musiał o- 
dejść.

Inna, w y jątkow a jest pozycja 
osobista prezydenta m. W arsza­
wy, p. S tefana S tarzyńsk iego . Nie 
pójdziem y tu śladem  „czerwo- 
n iack ich” pochlebców i nic na­
zwiemy p. Starzyńskiego „prezy­
dentem - odnowicielem”. Ale 
przyznajem y chętnie, że d la  sto­
licy  zdziałał niemało w stosun­
kowo kró tk im  czasie.

T ej też w łaśnie okoliczności, 
osobistym zasługom prez. Starzyń 
skiego, przyp isać należy sukces 
„ jedyn k i” w w yborach n iedziel­
nych. Ten sukces personalny 
prez. S tarzyńsk iego  nie może być 
bynajm n iej uw ażany za powodze­
nie Ozonu.

Ozon w obecnej sw ej form ie 
jest w m asach stołecznych tak 
samo niczem, ja k  w tych 50 m ia­
stach Polski, które w niedzielę 
przem ówiły. (—)

Matka Leióchowska 
zatrzymana

na niem ieckiej stacji
Neu'Bcntscben

O godz. 4-ej nad ranem dn^Jj 
b. m. niemieckie organa kontr®# 
granicznej zatrzymały matkę MarjS 
Ledóchowską przełożoną zakonu 0

Po 45-minutowem przemówieniu
Siara zdrowia. Ojca św. uległ pogorszeniu

Zkolci następnie zabrał głos Pa­
pież, który wygłosił przemówienie, 
trwające 45 minut.

Na wstępie Ojciec św. wyraził 
swa głęboką radość, z powodu moż­
ności rozpatrywania z uczonymi w 
obecnych czasach ciężkich, niesprzy 
jających  atmosferze nauki i spo­
kojnemu, abstrakcyjnemu rozmyśla 
niu.

Składając obecnym życzenia śwlą 
toczne Papież oświadczył, że święta 
Bożego Narodzenia są świętem lu­
dzi nauki, albowiem Boże Narodzę

PARYŻ, 19.12. Havas donosi z 
Citta del Vaticano, iż etan zdrowia 
Ojca Świętego miał się ponownie 
pogorszyć naskutek przemęczenia 
podczas wczorajszej uroczystości 
inauguracji roku akademickiego w 
Akademji Pontyfikalnej.

PARYŻ, 19.12. Havas donosi z 
Çitta del Vaticano, iż Ojciec Święty 
miał atak  astmy.

Przyboczny lekarz Papieża prof 
Milani oświadczył, iż pogorszenie 
stanu zdrowia Ojca św. należy przy 
pisać przemęczeniu podczas inaugu­
racji roku akademickiego w Aka­
demji Pontyfikalnej.

d. m. niemieckie organa lionu^ 
granicznej zatrzymały matkę Mafij 
Ledóchowską przełożoną zakon*
Sióstr Urszulanek Najświętsze? ( 
Serca Jezusowego. na du

M atka Ledóchowską odbywała f* pr;)1 
dróż z Rzymu do Polski w towary ‘ 
stwie siostry urszulanki zajmuj^ p . 1 
przedział pierwszej k lasy w pocl?‘ an 
gu nocnym berlińskim. . f, j Ш

W przyległym przedziale drugi*) .jldov 
k lasy podróżowała towarzysząca Щ n*ków 
uczennica. Wfl pd

W Neu Bentschcn obio siostif totnias 
zakonne wezwano zostały przez fujj ^encji 
kcjonarjusza kontroli dewizowej ij XJclzi 
opuszczenia przedziału I udania s« rach i 
do kontroli. Tam zatrzymano flstopnii 
mimo odejścia pociągu. BagażaW Wa 
siostry Ledóchowskiej zajęła się °tj. . 
czcnnica. li. !*

Matka Ledóchowską musiała prtj cz<ms 
siedzieć po dokuczliwej kontroli ®'Mdi 
Neu Bentschen aż do następnej eh- 
pociągu i dopiero 18 b. m. przyWj ndolen 
ła do Poznania. Jeże!

Jsatnor2

N A  W ID O M I;
Prezydent R. P. przyjął dn. 4 *  ta n 

i. m. m inistra W. R. i O. P. pM h.:'Yn<«t
Swiętoslawskiego.

i i  wyb
szawie
cji był;

Nowa droga przemytu broni do Chin
4 tysiące rybaków japońskich z Singapore w roli obserwatorów

SINGAPORE 18.12. Od począt- Z chwilą, gdy Francja zastosowa-

przvDuszczać, że reżim  w ie iż l  y ° r  aJnc,-l1 zaprzestania prze 
Ozon nie Dosiada żailm.,»« puszczania dalszych transportówOzon nie posiada żadnego opar­
cia w masach i że wobec tego nie 
nadaje się on w żadnej mierze 
jako podstawa systemu rządze­
nia. Jedynie tą niewiarą w Ozon, 
tą znajomością rzeczywistości nie* 
sfałszowanej, można tłumaczyć 
owe dekrety nadzwyczajne, które 
spadły na kraj przed zebraniem 
się Sejmu i Senatu.

Ale Sejm nowy się zebrał i oto 
na szczytach reżimu powiały wia- 
Г̂У’ zmierzające do oparcia rzą­

dów o Ozon, widzące w nim ba­
zę operacyjną na dziś i na jutro. 
Tem mocniej naturalnie poczuł 
się Ozon sam. Uwierzył w swoją 
siłę, przyjął wyborczą „frekwen­
cję” sejmową za czystą, zdrową, 
monetę, zaczął udawać, że jest 
rzeczywistym przedstawicielem 
społeczeństwa w Sejmie.

Począwszy się pewnie w sio­
dle parlamentarnem, ruszył Ozon 
do szturmu po władzę, bo prze­
cież laki, a nie inny, musi bvć 
sens polityczny głośnego ataku 
płk. Wendy na wicepremjera 
Kwiatkowskiego.

Zatarg zlikwidowano, zatuszo­
wano. dokonano tego połowicz­
nie, jakby nieszczerze. Na wza­
jemnych stosunkach między rzą­
dem i Ozonem legł cień nieufno­
ści, na drodze z Rymarskiej na 
ul. Matejki, a może i gdzieindziej, 
powstii* fsnd, którego nie usunię­
to, nie sprzątnięto.

ku działań wojennych na Dalekim 
Wschodzie sprzęt wojenny dostar­
czany był dla Chin drogą przez 
Haifong (Indochiny franc.). Władze 
japońskie sprzeciwiły się ostatnio 
temu i w kategoryczny sposób za­
żądały od Francji zaprzestania prze

brosi.

ła się do życzenia Japonji, przemyt 
broni do Chin rozpoczął się przez 
Rangoon (Birma) drogą rzeczną.

Aby temu przeszkodzić, rząd 
japoński dał zlecenie wszystkim ry­
bakom japońskim w Singapore, 
których jest około 4 tys.j by opu­
ścili to miasto i zajęli stanowiska

obserwacyjne w okolicach Rango- 
onu.

Na skutek tego polecenia wszy­
scy rybacy japońscy opuścili Sin­
gapore, nie zawiadamiając nawet 
władz portowych o przeniesieniu 
całej flotylli motorowych statków, 
służących do połowów dalekomor­
skich.

T ragedja w dancingu rum uńskim
BUKARESZT, 19.12. W jednym 

z nocnych dancingów Bukaresztu 
wydarzył się wczoraj wypadek, któ­
ry wywarł wielkie wrażenie w sze­
rokich kołach stolicy Rumunji.

Kuzynka znanego polityka rumuń

skiego pani Lahovari zapalając pa­
pierosa przez nieostrożność podpa­
liła własną suknię, która pomimo 
natychmiastowej pomocy obecnych 
cała została objęta płomieniami.

Ciężko poparzoną p. Lahovari od­
wieziono do szpitala.

Płk. Vulturescu szef sztabu 2-go 
korpusu arm ji, który towarzyszył 
p. Lahovari popełnił samobójstwo.

Niesnaski wśród kandydatów
prxeg wyborach krakowskich

Wśród popierających listę Nr. 3 
W Krakowie, noszącą początkowo 
nazwę Polskiego Bloku Katolickiego 
doszło przed wyborami niedzielnemi 
do rozbieżności. (O stanowisku od­
działu krakowskiego Stronnictwa 
Ludowego w tej sprawie informuje­
my w „Przeglądzie P rasy“).

Z listy kandydatów wycofali się 
m. in. rektor prof. Krause i b. po­
seł Pochmarski.

W ostatniej chwili przed głosowa 
niem rozdźwięki ujawniły się w yra­
źnie. Ukazały się kartk i wyborcze z 
kandydatami listy  Nr. 3. Jedne kart 
ki wydane p. t. „kandydaci Polskie­
go Bloku Katolickiego“, na innych

Chrześcijańskiego Frontu Samorzą­
dowego“.

Ukazało się też oświadczenie listy 
Nr. 3, że porozumienie ma tylko cha 
rakter techniczny I radni utworzą w 
przyszłej Radzie Miejskiej samodziel 
ne kluby radzieckie.

Oto dosłowne brzmienie komunika 
tu listy  Nr. 3 :

„1) Ugrupowania wchodzące w skład 
obu organizacyj będą miały do swobo­
dnej decyzji głosowanie na kandyda­
tów Jednej albo drugiej organizacji. 
2) Chrześcijańsko Narodowy Front Sa 
morządowy i Polski Blok Katolicki u- 
tworzą w przyszłej Radzie Miejskiej 
własne kluby radzieckie. 3) Oba klu­
by radzieckie wezmą na siebio odpo­
wiedzialność za rziydy polskiej 1 chrze-

występują „kandydaci Narodowo- ćcijańskiej większości“

W ślad za odrębnemi kartkami 
wyborczemi kontrahentów listy Nr. 
3 Polskiego Bloku Katolickiego i 
Chrześcijańsko-Narodowego Frontu 
Samorządowego ukazały się również 
odrębne kartk i wyborcze kandyda­
tów te j listy ze zmienioną kolejno­
ścią na liście.

Również wśród Żydów, kandydu- 
{ąęcych z listy  zjednoczonej repre­
zentacji żydowskiej w Krakowie do­
szło do zatargów. Niektórzy kandy­
daci wydawali własne kartki, wy­
borcze, pomijając kandydujących z 
nimi kolegów.

Natomiast wśród list Stronnictw 
Narodowego i PPS. panowała zgoda 

l i  dyscyplina. ,1

»iektói
X IPfzynn

Poseł polski w Hadze, dr. W. ’ Wr 
biński, wręczył przcwodnicząccH^oli b 
towarzystwa propagandowo - kult» jrzeba 
ralnego holcndcrsko-polskiego „№ i 
derland-Polen“, inż. Bongartsowi, b ! 
ministrowi Komunikacji, odznaki l^ t,, ,m  
nmndorji z gwiazdą orderu OdrodZf |папц-. '
nia Po.»ki. x  L " * “

Marszałek Senatu płk. Micdzińs^/ ”1 IJ 
złożył d. 19 b. m. w izyty ministrol4 Sz 
Romanowi, Kalińskiemu i Swięt^L 
sławskiemu, rewizytowali go minH społ 
strowle Grabowski i Roman. "'içc.e j, 

X Wa.
Marszałkowie Sejmu i Senatu; 

przesiali do Akademji Umiejętności |)р||„ 
w Krakowie depeszę z wyrażam*^. . * 
współczucia z powodu zgonu ś. pL 11 
prezesa Akademji b. senatora prtifi. • P1 
St. Wróblewskiego. Г °  °1

X r 0 dzi
Zamiast życzeń świątecznych opc 

noworocznych oraz podziękowań z*«» rząd 
nie senator Prystor złożył 25 zł. n8>bo\vią; 
rzзеи Domu im. Dzieciątka Jezus '•îmv i. 
Wilnie. Zczone

" rszystk
Po л\ 
îono, 

ile  ju: 
iadanu 
fnii o( 
yboró' 
ezwzgl 
Ут ug 
*ie poi 
^niosła
* ŻC (
Udowa 
Idzicjf
Jesteś 
ej tez 
Hadcz 
‘ozycy 
ieroki. 
Auton 
i  dor 
ęskę t 
к mu; 
as, gd 

. |U, że
do Afryki Północnej î ły zw

PARYŻ. 18.12. „Le Temps“ dono-łdnak 
si, że szef Sztabu Głównego obronw ycięst 
narodowej Francji gen. Gamelin, o- »du d 
raz szef sztabu m arynarki wicead'| 
mirał Darlan, m ają się w ciągu s t y -\ y n jos 
cznia udać w podróż inspekcyjną* , „„ 
do A fryki północnej. t regu

Trzęsienie ziemi
W T u r c j i  liibyśir

STAMBÜL. 18.12. Dziś nad ra- łgan iu  
nem obszar Kirszeir nawiedzony zo-1. Doty 
stał przez gwałtowne trzęsienie złe- f j( z ki

W mieście Kirszeir runęło 16 do- ' ) 
mów, zb- .anych przeważnie w o- i, 
statnich ii..,siącach.

Na ni

Hr. (i^ n i w fudapeszcle
Narada 

włosi* o- węgierska
BUDAPESZT, 19.12. Przybył tu 

włoski minister spraw zagr. Ciano, 
powitany uroczyście na udekorowa­
nym kwiatami i chorągwiami o baf 
wach włoskich i węgierskich dwór 
cu.

Min. Ciano towarzyszą ambasa­
dor Buti, minister pełnomocny Vi' 
tei.ti oraz inni.

Przed południem min. Ciano zło 
żył wieniec na pomniku poległych 
żołnierzy oraz złożył w izyty pre­
mjerowi Imredy i ministrowi Csaky

W południe min. Ciano był przy­
ję ty  na audjencji przez regenta 
Horthy‘ego, poczem regent z mał­
żonką podejmowali go śniadaniem*

G e d . Gairelin iedzia 
na iiispe'tcj;

Z dniem 1 stycznia osoby, dzle- ftitia tu
dzlcznlo obciążono, podlegać b(‘dą w  
Austrji przymąsowej sterylizacji. U- 
stawa przowlduje sterylizowanie osób 
umysłowo chorycjj, alkoholików, uło- 
nauvp.b ltd.

no tu
stała'

ologic
“esem
izynos;
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Powiew rzeczywistości
Wala sie imaginacyfne konstrukcje i nadzieje

O
cen ia jąc  n iedzielne w ybo ry] i obywatelom, stałyby się  wodą
*Ч Я TT» П Г70Я п \ X 7  О 1 г7л Ь о  7Ш ГЛ. П П m ł ir n  l>S nn/ilr » n  ł,r<k«..n !

ka

tacji

dn. 
kontr#
g Май
, z' f l<3ę l  l  1 sam orządowe, trzeba zw ró- 'п а  młyn biurokratycznej komen- 
iętszei V /  cić przedew szystk iem  uw agę dy.
wała F» nabdUŻą frekw ®ncj^ głosujących. I Nie można tu ta j u legać sugestji 
owartfl f , aw da, że nie dorów nuje ona 1 przykładów  zagran icznych . Nam 
ijmuji6 el<w encji p rzy w yborach do ' - - - - - 
г poci?i l a m e n t u .  Nie należy jednak  

Upominać, że w n iedzielę sam o­
sądow ą nie działał szereg czyn-drug j  - .— --------- ---------0

sąca i® n‘ków, k tó ry  w niedzielę sejm o 
J  pchał wyborców do u rny. Na- 

siostff lomiast po jaw ił się wróg frek- 
!cz fuj Wencji — mróz.
>wej i Udział społeczeństwa w wybo- 
inia rach pozwala ocenić, w jakim 

slopniu interesuje się ono spra-
i°siç publicznem i. Udział tea da-

Ш odpowiedź na pytanie, czy spo- 
ła prtjęrcz®ństwo chce się ograniczyć 
troli 'Jj10 roli przedmiotu rządzenia, czy 
tępneF'®ż chce być również jego pod- 
przybj biotem.

•leżeli uw zględnić, że w ybory 
a l t ? m° rzndowc m iały ty lko  pośred- 

f W l ?10 ch arak te r  ak tu  politycznego; 
f  Bw*ie był to ak t dobrej w oli; że wo- 
dn. w a *a n iety lko  nic była podsycana 
\ prof Z(;wHQtrznyin przymusom, ale w 

^cktórych w ypadkach  właśnie

się w ydaje , że m iędzy ruchem  
lew icow ym  H iszpan ji czy F ran ­
c ji a  Polski zachodzi w ie lk a  róż­
n ica. W  tam tych  k ra jach  m iędzy 
socjalizm em  i nacjonalizm em  is t­
n ie je  rzeczyw iście przepaść. U 
nas je j niema: większość socjali­
stów w Polsce czuje się najpierw  
I przedewszystkiem Polakami.

N urtujące nasz k ra j p rądy  róż­
n ią się raczej pod względem  m e­
tod, niż celów ostatecznych. Te ____ f n_____ ...
są wspólne d la dużej w iększości we, czy socjalistyczne, w niedzie-

prądów. Głównym zaś celem  jest 
dobro narodu i państw a.

W  tym stanie rzeczy montowa­
nie przeciwstawnych, zwalczają­
cych się  bloków byłoby gwałce­
niem natury. Byłoby parciem  do 
w o jny tam , gdzie is tn ie ją  w arun ­
k i d la  pokojow ej, zgodnej współ­
p racy  w szystk ich  Polaków .• *

Że tak  je s t istotn ie, o tem m ó­
w i jeszcze rzecz jedna.

Porów nanie w yn ików  w ybo­
rów sejm ow ych z w yn ikam i sa- 
m orządowem i św iadczy, że w ielu  
ludzi, k tórzy w sam orządow ą nie 
dzielę głosowali na lis ty  narodo

Ię sejm ow ą głosowali na OZN.
Cóż to oznacza? To m ianow i­

cie, że liczni zwolennicy Stronni­
ctwa Narodowego, czy P.P.S. są  
jednocześnie zwolennikami zjed­
noczenia. O czywiście, zjednocze­
n ia , opartego n ie na w yrzeczen iu 
się w łasnej indyw idualnośc i po­
litycznej, a le  na uszanow an iu  i 
sharm onizow aniu różnych indy­
w idualności.

Porów nanie w yn ików  dwóch 
niedziel w yborczych dowodzi, że 
w Polsce is tn ie ją  napraw dę w a­
runk i d la  zjednoczenia, opartego 
na ko labo rac ji ugrupow ań, re ­
p rezen tu jących  znakom itą w ięk ­
szość Polaków . М. K.

Premjer pen. Sktedkowski zarzą 
dził, aby urzędnicy, wchodzący w 
skład rad administracyjnych i ko-

Dr»v,v. ^ ............./ ‘""Г-Г-Г  ,..........-- ; m isyj rewizyjnych przedsiębiorstw,
lo przeciw  m ej się obracał; wydzielonych z administracji pań-

. . .  ‘e. wreszcie, ham ulcem  dobrej stwowej, nie zawierali z temi przed- 
sące$™ li był mróz, — lo wówczas siębiorstwami w imieniu Skarbu pań 
■ k a lt^ eb a  będzie dojść do wniosku, stwa umów, ani też z tytułu zajmo- 
T U wybory sam orządowe w W ar- wanych stanowisk w służbie pań-

Alb© posada, alb© dostawa
C o  jpôÿ  r o B tu  tk%iniff*€bBca

in n i d w tfiłją

MNIE GRYPA OMIJA i
PANACRIN
CHRONI PRZED ANGINA i C fW

1218

Święta „Daru Pomorza“
na wodach Ameryki
Statek szkolny „Dar Pomorza" 

opuścił port Mayaguez na Porto Ri­
co w dn. 17 b. m. i udał się w dal­
szą drogę do Cartageny (Colum­
bia).

Dn. 18 b. m. „Dar Pomorza“ znaj- 
jdował się w pozycji geograficznej

. . .  ,  ,, 16 st. 51 min. azerokości północnej
stwowej me przeprowadzali p rze tarim ają  przedstawiać do Prezydjum 'i  68 st. 58 min. długości zachód

d „Nf
owi, & 
ik i ko-

gów lub przyjmowania dostaw, w 
których przedsiębiorstwa te uczest­
niczą.

Zarazem zarządzenie to zajmujo 
się kwestją unormowania nadzoru i 
kontroli tych przedsiębiorstw.

Co sześć miesięcy Ministerstwa

Rady Ministrów zestawienia bnien 
no wszystkich urzędników, będących 
członkami rad administracyjnych i 
komisyj rewizyjnych przedsiębiorstw 
państwowych, z uwzględnieniem wy­
sokości pobieranych przez nich wy­
nagrodzeń.

wszystko w po-

«zawie i w szeregu m iast prow in -1 Ä __  _
l h,№  wysoce p rzekonyw ującą ’W  ä ß *  Щ Ф В  B F r a n c g SI J - Ł  «7 ** J  W v  |II #<1 ł łV i ł  j ł j l  «

lr0 N n lfc s ta c ją  św iadom ości p o lity - , 
u**4'j społeczeństw a; były dowo- ;

Мй8Ж*т  poczuw ania się szerok ich , _ . , _  , , ,  _ . , 
istro4res* do p raw  i obowiązków oby- 1 . 7 .? Delegatów Związku 1 o 
ïw içW ate lsk ich ; n przez to dowodem , 1 SI . Pol»k ,ch  ,wc F ran c ji, odby 

■ -i * — * ' • • • • • w a ją cy  się w Douai powołał dominl'1 Spbïpczenslwo chce być czeniś

ma z e s p o lić  w szifstlric li rodaköw

IHZ
’ 1 "  '  I I " 11У \j С/Л/ШЛ • • г/ • » Гч , . . ,
przedmiotem rządze- zJ cia Związek I o laków  jak o  na-

ri'flillin / i KM lim«.! W» 1 Î — _czelną organ izację , zespa la jącą  w 
sobie w szystk ie  zw iązk i, sto jące 
na gruncie p racy narodow ej i 

zystkid osi
c ji.

»’lęcej, 
ia.

ScnattJ

Г м Т к ’ f f . T “ ° ' ! w iz y r t k i r o s iS p o l s k i r w o WFran

t t  zorT izowanc w ,T mi,(>tach
ip r ° N 0 opozycji. W praw dzie nieta- • 1

к  dziś określić, co to w łaśc iw ie ' « .zalir f sT

w aw czej i Zw iązku kom itetów to­
w arzystw  m iejscow ych , stanow iąc

kontynuację obydwu w ym ien io ­
nych o rgan izacy j. W ychodząc z 
założenia, źe podstaw ow ą komór-

gretarz  genera lny, Leon Hcndry- 
siak — skarbn ik .

W iceprezesi. S tu lich  Jan , Ra
ką p rac narodowo - ku ltu ra ln ych  j ta jczak  F., G zacharowski B., inż.

ań ze It* rządu przestał tu być ogólnie 
zł. na 'bowiązującem kry terjum . Stosu- 
zus ^еп)у też tu ta j k ry terjum  upro­

szon e, za licza jąc  do opozycji to 
p zystk o , co nio jest Ozonem.

Po w yborach sejm ow ych mó­
wiono, że opozycji w  Polsce wo- 
f’le już n iem a; że je j  stan  po­
ddania rów na się zeru. Jeże li z

izcie

a
iył t* 
Diano, 
rowa- 
o bał 
dwór-

ibasa* 
y Vi*

3 zło- 
głycb 

pre* 
'saky

jest ko lon ja polska, Związek w 
całokształcie sw ych poczynań 
szczególną opieką będzie otaczał 
w szystk ie  osiedla po lskie we 
F ran cji.

Związek Polaków  posiada cha­
rak te r  o rgan izac ji apo litycznej.

Skład Zarządu Głównego Zwiąż 
ku  Polaków  p rzedstaw ia się na­
stępu jąco : Józef Szymanowski 
—prezes, P io tr Kalinowski — se-

L udw ik  Regam ey.
Rada główna: Chnderski, Zim­

ny, Buszewski, P rzybylsk i, Kuli­
kow ski, Mosiek, Sm ekta la , Świ- 
ta lsk i, Jaro sz i M adej.

Godność prezesa honorowego 
Zw iązku W alny Zjazd nadał p ., 
S tefanow i Rcjerowi sen jorow i w y 
chodźtwa polskiego -w e F ran c ji, 
b. prezesowi R ady Porozum ie­
w aw czej.

niej. Na statku" 
rządku.

Odległość od Mayaguez do Carta­
geny wynosi 700 mil, gdzie „Dar 
Pomorza" przybędzie 21 b. m. i za­
trzyma się 8 — 9 dni, spędzając 
święta Bożego Narodzenia.

Sylwestra i Nowy Rok spędzi 
„Dar Pomorea“ w drodze na Jam aj­
kę (port Kingston), gdzie zatrzyma 
się dla ćwiczeń na 3 tygodnie.

T o t a l n e  e k s p e r y m e n t y  5cl W jam ach  państwa obcego, dziś, w | polskiej ludnoścI.Nar.-socJallsIycznu pra 
Na Hmaoh Polonii“ 7  oknrii r>. ' a,""ch ciasnej pańslwowoścl wykazu- ! su gdańska publikuje obecnie dlugl, a 

” ‘ i® bierność, i bi|dz lo jęczeniem, bądź niezmiernie zawilv komunikat o wywie-
t l t n b  ' l l t ł n n i  _  - . a . _____________________  •  . • a  .  *  _  *

' .......................Tf •• UłUłłjl *4 UUCl/ijl
imi ocenam i porównać w yn ik i statnich wydarzeń w Rumunji pi 
lyborów niedzielnych, d a jące  sze rcd- St. Sopicki:
Kwzględną przewagę opozycyj- „Zmienia si«; w naszych czasach mu

ugrupow aniom , to I m t a  k -  ^  ^  j »  « ^ " « г Г - З Г - ^ С
ga wiflpüwo.^ci, żc zasady demokra- J® 'y dalszym ciijgu jest odporne

iVa Święta
polecam w wielkim wyborze : świeże 
orzechy, migdały, pierniki, czekola­
dę b a k a l j e  fistaszki (orzeszki) 
gorące, oraz wiele smakołyków świą 
tecznych. Elektryczna palarnia ka­

wy. Import herbaty.

T E O F IL  M A R Z E C
Mazowiecka 5, Marszałkowska 89.
1335 ,

lo stękaniem, czy prośbi| staru się o 11- 
zyskunlc lepszych warunków. Tak nie 
jest.

Wydaje ml się, ie  społeczeństwo wici

.  .  I I U I U U 4 4 J 4 I .  1 U U I U . I U  U J 4 J J

Jesteśm y zw olennikam i tej d ru  Czechów doprowadził do katastrofy zu-
ej tezy: w ybory sam orządowe p«łnej, do grobu”.
Uadczą, że zasięg stronnictw  r i  » •»

przy*pozycyjnydi w Polsce był i jest m o w n
genta proki. prezes M i k o ł a j c z y k ?
^ ^  Autom atycznie nie uw ażam y W „Gazecie Grudziądzkiej“ umiesz

dorobku lis t ozonowych za czono pełne sprawozdanie z przemó

. . . . .  1 "  -  ■■ I M  U U | ł U I  I I U 9 V

łu popierana wszelkleml siłami ze stro­
ny czynników, które są do lego powo­
łane! (Głosy: brawo).”

Telegram  
21 adwokatów

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy“ doniósł, że 

«21 adwokatów, występujących w 1- 
micnlu Obywatelskiego Komitetu Wy­
borczego Obozu Narodowego podpisało 
telegram do p. ministra sprawiedllwo-

wy-

zieniu i aresztowaniu wdowy Szułcowej 
1 je j dzieci I o aresztowaniu I przytrzy­
maniu nauczyciela Kurka I ochronlar- 
ki Łuskawcówny. Z trj(o krętego wy­
nurzenia wynika, ie  wdowa Szulcowa 
istotnie była aresztowana, lecz ostate­
cznie została wypuszczona na wolność.
Aresztowanie jej miało nastąpić dlate­
go, że... jedno z Jej dzieci miało Je j' ______ _______ „
zginąć 1 nie mogła powiedzieć, gdzie ' słuchano" kilkudziesięciu
О П О  n n r i t r l n ł n  I  ft ł i m i  < ■ * «  c l / ,  < ■ * . « . ! *  I .  _ _ _ _

Stosunki 
z szaradzistam i

lęskę tej o rgan izacji. T ak i wnio- wienia b. posła St. Mikołajczyka,
[k m usiałby się narzucić wów- prezesa Wielkopolskiego Towarzy-
as, gdyby stanąć na stanow i- stw a Kółek Rolniczych na posiedze- £  ~ • ulrudnlanhT akcji
lu, że w ybory p arlam en tarne nm Sejmiku Wojewódzkiego w Po- borczcj“ 

p| h y  zw ycięstw em  Ozonu. N igdy znaniu o sytuacji politycznej i gospo

«Ли d a i  • mówi" o 7 u Z T  P° ' i oświadczył: w  Kopj. Cofc., ,  „„ „
[.ead-i .  I »Nic dlatego, bym wychodzi! z zało- b. m. ukazało się następu jące o-
ce^ 1  . • 'icn la , i c  należy judzić między naro- św iadczenie:
■vina VnlOSCk trZCC1 J‘eSt lCn’ Że ЛУУ‘ i T i i  r  Wy^h?dzil Z, Zal"Żenla żc „Notatka w „Polsce Zbrojnej” z dnia

sam orządowe przyn iosły w I H
W esu  m iast znaczny wzrost _ ï "  t  _

Г»? pływów socja listycznych . To wek, czy jakichkolwiek zatargów z n a- ! w  J K T L
ist niewątpliwe. Natomiast zale- J* zachodnich sąsiadów, ale dlatego, \ re£us znmi(.S7Czony w Nrf 4»“ JWiato-
Uibyśmy dużą ostrożność w wy- т0ГРа1*0£  Х и й а ^ Ь Й Г * .  “ Î Â  * “ Г.‘к,е p0prAedJ  

1 ra- Jigamu w skazów ek z tego fak  « .л ..«—  ------ 1. a.

Жа 2 m orderstw a
5 5 napadów

skazany na dożywotnie 
więzienie

W Sądzie Okręgowym zakończy! 
się dwudniowy proces Stanisława 
Krawczyka, 19 razy karanego, a  o- 
skarżonego obecnie o dwa morder­
stwa i 5 napadów bandyckich.

Wraz z Krawcsykiem na ławie 
oskarżonych zasiadła Franciszka 
Wójcikowa, odpowiadająca za współ 
udział w dokonanem przez Kraw­
czyka zabójstwie je j męża Jana 

Po rozprawie, w czasie której prze 
świadków,

zło I gdrfc było* ,,Voïpos.ëny” 8l ,''„Daiai :  S ?
Neueste N.” nic nie pisze. Reszta dzieci ™ ry śmierci, a  dla W ójcikowej 
wdowy — Jak przyznają pisma gdań-j dożywotniego, więzienia, 
skle — Istotnie została wywieziona * Po naradzie sąd  skazał Krawczy- 
wioski I oddana do niemieckiego sie- ka  na dożywotnie wiezienie, a  Wói- 
Gdańsklem”. У"‘ SzotIandzle pod, cikową na 12  la t  więzienia.

- W J •• ■* и.э « u ilu

у zo-1. Dotyczy to zwłaszcza koncep- wskazywanie niebezpieczeństwa, które
moralność obronna 1‘aństwa się obniża, ni nwIcs,any nam zos{ał prz*ez* ЙиЪ

» ■ " “ » *  .  Warszawie, z k,ör„ „
mamy stalą umowę. Mieliśmy więcv  v/* 4 ł7 v  v/ / ,  11  i u . i i . v i . i l  n . m u i i j  n u t  i n .  u i i  / . n u  i / д  1 1 .1 1 1 V 1I ,  K l U i C

zle*łi. Z kłórem i w ystąp iła  już p ra- [dzI* * f"[e.bczp! ! c*eń^ w?’ wszelkie prawo mnlema^ że rebus ten
I południowa, niosących zarysy J  Д. гл -Uf lt, yt,zn ,w  .0,‘ przeszedł przez kontrolę klubu. Skorodo- v Г . . . . nem Mieście Gdańsku. Musimy doceniać „n4ł„ i„ ln _,foch bloków, dwóch frontów: niebezpieczeństwo krvi«-c sie w od naszego zaufania, zerwaliśmy

»  -  L n »  i narod„w eBo. Ä ” Ä  Л л  O .Ł ,”  f .  К Ж  * Д г Ж *  Ü
- Na n iebezp ieczeństw o  m onto- ■ **aśle obowlązująeem i nadal, bo 1 »■ ............

L'"”, ll"-i' r dzi‘!1" awra-4  w 
. IT- 
osób 
ul o-

I I , gu ItaniJU |IUAUS1UIU uno nai
tîü tu niera/ HwagQt L in ja  ta- jako wytyczna polityki niemieckiej wi 

stałaby się zarzew iem  w alk  dalszym ciągu, u z drugiej strony inu- 
ïoiogicznycl), sprzecznych z in- *,шу sobIe P«wledïleé. ^  nieraz zup«!- 
'esem zbiorowości; w a lk , k td rc t L S f f S ^ J S r S L J I f  £ * * £  
zynosząc wiele szkód państwu tu ducha, tyle wytrwałości i odporno-

ki, które zapobiegną na przyszłość bo­
lesnym przeoczeniom”.

Dzieci Szulcoweg
Z Gdańska donosi „Kurjer Bał­

tycki“ :
„Sprawa Elganowa i Wielkich Trą­

bek wciąż jeszcze znprząta uwagę cal.J

Uchwała 
fudoweńw krakowskich

„Krakowski Kurjer Wieczorny“ 
donosi :

„Odbyło się w Krakowie posiedzenie 
Stronnictwa Ludowego Zarządu Powia­
towego w Krakowie na którem zapadła 
uchwala wzywająca członków Stronnic­
twa Ludowego którzy kandydują na li­
ście ozonowo-chadecklej Nr. 3 do na­
tychmiastowego wycofania swych kan­
dydatur, w przeciwnym bowiem razie 
Zarząd Stronnictwa Ludowego wyciąg­
nie wobec nich dalekoldące konsekwen­
cje aż do zawieszenia w prawach człon­
kowskich włącznie. Jednocześnie na tem 
zebraniu Zarząd Str. Ludowego udzielił 
członkom Str. Ludowego, kandydującym 
nu liście nr. 3 nagany”.

Urna na mrozie
We wczorajszym „Kurjerze War­

szawskim“ pisze J. R.:
„Wymowa głosoWania wczorajszego 

jest nader silna. Legenda, fundowana 
na nledawnycii tak jeszcze wyborach 
sejmowych o zmianie orjcntacjl społe­
czeństwa w kierunku poparcia systemu 
przestału mieć jakąkolwiek realną pod­
stawę. Zarówno frekwencja, Jak roz­
dział tych głosów, które oddano wczo­
raj, świadczy, U nic można społeczeń­
stwa trzymać zdała od sprawy publicz­
nej; że to wywo'uje JeśH nie zrbojęt- 
nienle — to protest”«

Państwo w państwie
Z Berlina donosi „Kurjer War­

szawski“ :
„Poseł Kundl kierownik mniejszości 

niemieckiej w Czechosłowacji zapowie­
dział utworzenie partjl narodowo-socja- 
listyezncj posiadającej wyłączność i re­
prezentującej wszystk&li Niemców za­
mieszkałych w Czechosłowacji. Partja 
ta włączona będzie w ramy parljl na­
rodowo- socjalistycznej w Niemczech I 
zorganizowana całkowicie na jej wzór. 
Podrzędncml jej organizacjuml będą 
więc oddziały S.A., S.S., H J., Kraft 
durch Freude ltd.”.

Wybory w Słowacji
Z Bratisławy donosi „Kurjer War 

ezawski“:
„Wybory do pierwszego sejmu sło­

wackiego, które miały charakter ple­
biscytu — odbyły się spokojnie. Wynik 
ich byl na skutek totalnych metod *Slo- 
waków zgóry Już do przewidzenia; kan 
dydacl jednego stronnictwa na Slowa- 
czyżnlc, t. J. partja ludowa uzyskali 
olbrzymią bo 94 do 95 proc. większość 
głosów. W gmintfch czysto słowackich 
osiągnęli nawet 109 proc.; w gminach 
ruskich 1 czeskich 85 do 90 proc., mniej 
szość niemiecka solidarnie glosował« 
na listę słowacką stronnictwu ludowe­
go, na której znalazło się wszakże kil­
kunastu kandydatów Nlemcóet”,



w y b o r ó w  w  W a r s z a w i e  i n a  p r o w i n c j
W  sw obodnem  glosow aniu przem ówiła ludność miast
niedzielnych wyborów I obejmujący odcinek

jeszcze nie I (Świętokrzyska, Zgoda, Marszałkow-
śródmieściaWyniki .

według obliczeń, narazie _ _ ^__ ___________
oficjalnych, przedstawiają się w ska) i częściowo dzielnicę robotniczą 
Warszawie następująco: | (Powiśle, Oboźna, Tamka).

Z pośród stu radnych lista j Na dalszych miejscach stoi okręg 
р р ч ‘ otrzymała 39 mandatów; 2 (Szczęśliwieka, Grójecka), gdzie 

n  mandatów, Str. Narodo- na 35 tysięcy uprawnionych głosowa 
wo 11 mandatów; Nar. Radyk.-— j0 19 tysięcy (53 proc.).
4 mand.; Żydzi: „Bund“ 1C mand.; v w lL  ,/  .
Sjoniści — 2 mand.; Lew.-żyd. — I I .  “ . ?РП .pkręgi 15 x 16 (Żoliborz 
mand. Razem — 19 mandatów. 11 cz?sc.p ragi) z frekwencją 52 proc., 

Wyniki te mogą po sprawdzeniu J reszcl® 8, (Karmelicka, Mio-
ulec jeszcze niewielkim korekturom. I ? owa’, SwiÇtoperska, Zimna, Święto­

krzyska, częsc Królewskiej), gdzie

Nazwiska nowych radnych " S S S Ä S L *  „  Proc.
wykazały wielkie okręgi 12, 13, 14 
(przeciętnie 49 proc.).

Najniższą liczbą głosujących „wy 
różnił się" okręg 17 (Grochów), 
gdzie na 61 tysięcy głosujących gło­
sowało zaledwie 25 tysięcy, t. j .  41 
proc.

Według tych obliczeń mandaty o- 
trzymują następujący kandydaci: 

OKRĘG I
O ZN: Dobkowski, Kamler, Giżycki, 

Rusin.
PPS: Ziemlęcki, Raabe.
Str. Narodowe: Giertych.
NKR: Sylwestrowlcz.

OKRĘG II 
OZN: Paschalski, Dąbrowski.
PPS: Zdanowski, Białas.
Str. Narodowe: Błeszyński.

OKRĘG Ш 
OZN: Gędzlerowski, Widawski.
PPS: Piątek, Brylowski, Pniewski.

OKRĘG IV
OZN: Lipczyńskl, Pniewski.
PPS: Dubois, Sobol.
Str. Narodowe: Bielecki, Czekaj 
NKR: Pączkowski.
Bund : Nowogrodzki.

OKRĘG V 
OZN: Jastrzębowski, ks. Hilchen. 
PPS: Grzędziński,

OKRĘG VI
OZN: Mościcki, Wójcicki.
PPS: Tomaszewski.
Str. Narodowe: Dubowski.
NKR: Kuroyusz.

OKRĘG Vn
OZN: Skoczyńsld.
PPS: Khiszyńska.
Str. Narodowe : Kański.

OKRĘG V n i
OZN: Tyszka, Mrozowski 
PPS: Garlicki.
Str. Narodowe: Borzęcki.
NKR: Dmowski.

OKRĘG IX
OZN: Kępiński.
PPS: Kamiński.
Bund: Siemenfart.

OKRĘG X
Bund: Erlich, Water, Blund, Liw- 

ezyc.
Sjoniści : Hartglas, Lew, Cytrowskl. i 

OKRĘG XI 
OZŃ: Zieliński.
Bund: Glinicki, Lichtenstein.

OKRĘG ХП
OZN: Dąbrowski, Osiński, Machlejd. 
PPS: Arciszewski, Perczyński, Bocz- 

kowski, Rubinstein.
Str. Narodowe: Bojkowski.

OKRĘG Х1П
OZN: Orzelskl, Szelągowska.
PPS: Baranowski.
Bund: Mendelsohn, Goldberg, GMks- 

m»n.
OKEĘG XIV

OZN: Pawłowski.
Bund: Alter, Szerer, Szweber, Sza­

fran.
OKRĘG XV

OZN: Garbusiński, Orlański, Miero-! 
szewicz.

PPS: Próchnik, Nowicki.
StTi Narodowe: Chojnacki.

OKRĘG XVI
OZN: Jankowski, Urbański, Kajder, 

Bieliński.
PPS: Zaremba, Duda, ChymmeL 
Str. Narodowe: Bogucki.

OKRĘO XVH 
OZN: Graba-Łęcki, Staszyńaki, Ję- 

draszko, Sobotowa.
PPS: Bugajski* Skowroński.
Str. Narodowe: Eulski.

OKRĘG X V ni
OZN: ks. Golędzinowskl, Lotholc, 

Rozmiatowski.
PPS: Fotek.

Również małą liczbę głosujących 
miały okręgi 9 (44 proc.), i 3 (46 
proc.).

Ile kto stracił i zyskał
Jeśli porównać wczorajsze wyniki 

z rezultatami ostatnich wyborów do 
rady miejskiej 7 roku 1927, uwzględ 
niając fakt, że ówczesna rada skła­
dała się ze 120 członków, to wyniki 
dla poszczególnych ugrupowań przed 
staw iają się w procentach następu­
jąco:

PPS. miała wówczas 23,3 proc. 
mandatów — obecnie 27 proc.; zy­
skała więc 3,7 proc.

Żydzi z 22,6 proc. spadli do 19 
proc., tracąc 3,6 proc.

Ugrupowania narodowe miały w 
1927 roku 39,1 proc. mandatów — 
obecnie 15 proc.; straciły więc 24,1 
proc.

Niemal cała ta strata  dokonała 
się na rzecz Ozonu, który otrzymał 
39 proc. mandatów. Ozon przejął 
całkowicie niemal wszystkie hasła 
ugrupowań narodowych, a  więc ka­
tolickie, nacjonalistyczne, antyżydow 
skie.

Na płaszczyźnie politycznej różni­
ce między Ozonem a ugrupowaniami 
narodowemi zacierają się coraz bar­
dziej. (w .)

• ••
(w .) 56 miast polskich poza W ar­

szawą wybierało onegdaj rady miej­
skie z Łodzią, Poznaniem i Krako­
wem na czele.

Trzaskający mróz, który wpłynął 
tak dotkliwie na frekwencję wybor­
czą w Warszawie, mniej się widać 
dawał odczuć na prowincji, gdyż 
choć termometr wskazywał wszę­
dzie od 15 do 20 stopni poniżej ze-

M r ó z  шяж ^ r z e s z c z ^
Trudności kom unikacyjne — Troska o oziminy

Fala mrozów, która przyszła do 
j Polski, daje się już dotkliwie we 
znaki. Utrudnia komunikację, budzi 
troskę o oziminy.

Na Pogotowia zgłaszają się ma­
sowo ludzie z odmrożonemi rękami, 
nosami, uszami; w Warszawie było 
takich pacjentów w niedzielę ponad 
stu. Z okolic Łodzi doniesiono o 
dwóch wypadkach zamarznięcia na 
śmierć. Ofiarą mrozu padł rolnik, 
40-letni R. Zachaj, który zasnął na 
drodze pod Rudą Pabjanicką i ja ­
kiś nieznany starzec pod osadą Będ­
ków. Wypadków takich jest oczywi­
ście więcej w różnych stronach Pol­
ski.

Najsilniejsze mrozy panują na 
Wybrzeżu, chociaż zazwyczaj

zera. Nasilenie mrozu powiększa 
silny wiatr.

W Wilnie było—19 st„ tak samo w 
Tarnopolu, w Brześciu. We Lwowie 
—18, w Warszawie — 17, w Krako­
wie i Poznaniu — 16.

Jest to mróz suchy, bczśnieżny. 
Stąd wlaśnio powstaje niepokój o 
oziminy.

Mróz potrwa dość długo. Przed 
Bożem Narodzeniem nic ustąpi, na­
wet zapewne się wzmoże. Tak prze­
widuje РШ.

Na kolejach zanotowano wiele i 
znacznych opóźnień w ruchu daleko­
bieżnym. Również na terenie war­
szawskiego węzła kolejowego wytwa 
rzają się trudności komunikacyjne.

tnb „i i « г  « г  . . ------W niedziele, o godz. 19-ej, nastą-
tak nie bywa. YV Gdyni 1 Pucku no- piła przerwa w dostarczaniu prądu 

ano wczoraj —24 stopnie niżoj elektrycznego z elektrowni prusz-
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kowskiej do radjostacjl w Raszynie. 
Uszkodzenie powstało prawdopodob­
nie z powodu uszkodzenia wskutek 
mrozów izolacji na lin ji wysokiego 
napięcia 35 tys. wolt, zasilającej ra- 
djostację raszyńską.

Polskie Radjo uruchomiło Warsza­
wę II, nadając normalny program 
ogólnopolski przy pomocy tej stacji 
i wszystkich rozgłośni regjonal- 
nych.

W Bydgoszczy mrozy unierucho­
miły na kanale około 30 załadowa­
nych szkut. Niektóre ze szkut za­
trzymane zostały w drodze w więk­
szej odległości od linij kolejowych, 
co uniemożliwiło przeładunek towa­
rów i spowodowało poważne szkody.

Mrozy objęły całą Europę. Prawie 
tak samo dotkliwe jak  w Polsce, są 
w Niemczech. W Berlinie notowano 
—15 st., w Wiedniu mniej więcej to 
samo.

W Paryżu notowano 6 st. mrozu, 
w Londynie 4, w Trieście 5.

O wiele cięższe mrozy panują o- 
czywiście w Rosji. W Moskwie było 
—25 st., na Syberji dochodzą mro­
zy do — 48 st.

i

Żydzi niemieccy będą mogli wywieźć 15% majątku
Propozycja d r. Schachta

LONDYN. 18.12. W związku z po­
bytem prezydenta Banku Rzeszy, dr. 
Schachta w Londynie, obecnie do­
piero ujawniane są pewne szczegó­
ły te j wizyty;

Nie je st np. rzeczą zupełnie wiado 
mą, czy Schacht widział się z Cham­
berlainem. Oficjalnie tego rodzaju 
wizyta nie miała miejsca, ale w 
kołach dobrze poinformowanych u- 
trzymują, że dr. Schacht wraz z gu­
bernatorem Banku Angielskiego Nor 
manem, podejmowani byli przez 
Chamberlaina w czwartek śniada­
niem.

Ujawniono też, że dr. Schacht od­

był w czwartek konferencję u lor­
da Wintertona z udziałem dyrek­
tora Evianskiego komitetu pomocy 
dla uchodźców Żydów z Niemiec dr. 
Rublee.

W ciągu tej konferencji Schacht 
przedstawić miał propozycję rządu 
niemieckiego, według których Niem­
cy gotowe są przyczynić się do uła­
twienia Żydom emigracji z Nie­
miec, pod warunkiem, że inne kra­
je zgodzą się dopuścić większy kon­
tyngent eksportu niemieckiego i wy- 
łączyć ten dodatkowy eksport nie­
miecki z obrotów clearingowych, pła 
cąc zań dewizami. Wzamian za to

Niemcy zezwoliłyby uchodźcom ży­
dowskim zabrać pewien odsetek ich 
majątku, przyczem wymieniano jest 
15 proc.

Lord Winterton i dyr. Rublee 
przyrzekli, że propozycje te przędło 
żą rządom, zasiadającym V/ komite­
cie eviańskim.

Dziś już stwierdzić można, że k- 
stosunkowanie się do propozycyj dr. 
Schachta nie zapowiada się dla Nie­
miec korzystnie.

Wogóle w kołach poinformowa­
nych utrzymują, że wizyta dra 
Schachta wypadła negatywnie.

ra, frekwencja była na prowfet 
znacznie wyższa, niż w stolicy.

Na Pomorzu ilość głosujących 
nosiła od 80 do 94 proc., w Łodzi o 
70, zaś w dzielnicach robotniczym 
ponad 90 proc. W innych miastac 
frekwencja przekraczała wsz çàrt 
60 proc.

ŁÓDŹ
Według prowizorycznych oblicze 

na 84 radnych w Łodzi otrzymał 
mandaty następujące listy :

Na pierwszem miejscu PPS. i 
zawodowe — 35 mandatów, Śtr. № 
rodowe — 18, Niemcy — 2, Ozon' 
8, Aguda — 3, Bund — 10, żyd® 
Aguda 1 sjoniści — 8 .

POZNAN 
W Poznaniu duży sukces odniósł 

Stronnictwo Narodowe, gdzie zdobj 
ło 52 mandaty, na ogólną liczbę b  
OZN. otrzymał 19, zaś PPS. jede 
mandat. Są to narazie wyniki ii»*f 
oficjalne.

KRAKÓW
W Krakowie przy frekwencji P®j 

nad 60 proc. i 18-stopniowym mro1 
zie wybory dały według tymczasoj 
wych obliczeń następujące wynik» 
Wspólna lista. Ozon, Ch.-D. i „IK& 
24 mand., PPS. — 24, Str. Narodoj 
we — 12, Żydzi około 13.

Sukces Str. Nar. i PPS. kosztetf 
Ozonu.

TORUŃ
Głosowało 01 proc. Na 48 mand^ 

tów: Str. Narodowe — 22 mandat? 
lub 23, OZN. — 12, N.-D. — 
Str. Pracy — 5, PPS. — 5.

BYDGOSZCZ 
Na 48 mandatów — Str. Nar. $  

(dawniej 13), Str. Pracy 18 (daw­
niej 18), Ozon 7 (dawniej 16), Nie; 
miefc — 1 (1 ), pps. — 6 (dawnie) 
nic).

INOWROCŁAW
Z pośród 32 mandatów Ozon, kt^ 

ry  posiadał dawniej absolutną więk­
szość, zyskał mandatów 4 , Śtr. №‘ 
rodowe — 14, PPS. — 14.

OSTRÓW WLKP.
Str. Nar. — 11 mandatów (da** 

niej 9), Ozon — 5, Str. Pracy — 4 
PPS. — 4. Głosowało 70 proc.

SWARZĘDZ POD POZNANIEM
Na 12 mandatów — Str. Nar.

5, Ozon — 4, Str. Pracy 3.

MUROWANA GOŚLINA
Głosowało 83 proc. uprawnionych 

Str. Nar. — głosów 2051, Ozon i 
Zjedn. Zaw. Polskie — 1259. Na 12 
mandatów Str. Nar. — 8 , Ozon 4.

GRUDZIĄDZ *
Z pośród 48 mandatów OZN.

19 mandatów, Str. Nar. — 6, Str. 
Pracy — 9, PPS. — 12, ONR.—2. 

.................... ... ■,

Frekwencja w okręgach
Bardzo ciekawie przedstawiają się 

wyniki cyfrowe oddanych głosów w 
poszczególnych okręgach Warszawy. 
Z pośród 753 tysięcy mieszkańców 
m iasta uprawnionych do głosowania 
oddało swe glosy tylko 363.248 o- 
sób, co wynosi 49 proc.

Ponad 50 procent wyniosła fre­
kwencja w okręgu 7, który pobił re­
kord we wczorajszych wyborach, o- 
•łągająe 55 proc. oddanych głosów; 
na 24 tysiące uprawnionych, głoso­
wało tam 13.120 osób. Jest to okrąg

Agitacja antyżydowska w Morawskiej Ostrawie
Żydzi likw idują przedsiębiorstw a

MOR. OSTRAWA. 18.12. Mo 
rawska Ostrawa sta je się terenem 
coraz gwałtowniejszej ag itacji an­
tyżydowskiej, prowadzonej głównie 
przez członków grupy gen. Gaydy.

Na murach m iasta widnieją na­
pisy „Precz z Żydami“, „żydzi 
sprzedali republikę“ i t. p. W wi­
trynach sklepów czeskich umiesz­

czono wywieszki „Sklep czeski - , 
katolicki“, „Nie kupujmy u Żydów“.

Niektóre dzienniki wzywają spo- ! 
łeczeństwo do bojkotu adwokatów i 
i lekarzy żydowskich.

Wczoraj w jednej z ostrawskich | 
kawiarni publiczność zmusiła do o- j 
puszczenia estrady skrzypka pocho- ' 
dzenia żydowskiego, dyrygenta ka­

wiarnianej orkiestry.
Związek adwokatów w Moraw­

skiej Ostrawie wprowadził w swo­
je j organizacji paragraf aryjsk i.

W związku z akcją antysemicką, 
miejscowi żydzi zaczynają likwido­
wać swoje sklepy i przedsiębior­
stwa i przygotowują się do emi­
gracji

Bez akcentów politycznych
Sardyńska m owa Mussoliniego

ni " S & J 8 * *  Dziś r.ąno Mussoli-1 posiadając w herbie latarkę górn i-! dla spoczywają bogate złoża wesla 
î L  t  !  inauguracji Carbonji, czą, etanie Bię po waze czaay świa- nie ustępującego węglowi zagranfeż’ 
nowego очень „ . „ I ™  „  dectwem wielkich zdolnoSci organl- nemu. Z

zacyjnych i realizacyjnych Włoch ' --------
faszystowskich.

Przypomniawszy następnie, że 
przed 12 miesiącami, gdy wytycza­
ny był plan Carbonji, nie było tam

nowego osiedla węglowego na Sar 
dynji, zbudowanego w ramach pro­
gramu samowystarczalności gospo­
darczej.

Po uroczystości inauguracyjnej 
Mussolini wygłosił z Wieży liktor- 
skiej do ludności mowę, w której 
stwierdził, że nowa gmina węglowa,

cnie 12.000 mieszkańców, osiągnie w 
krótkim czasie liczbę 24.000.

Pod znakiem autark ji — zakoń­
czył Mussolini — starodawna wier­
na i zbyt często zapominana zie-

Ś. p.
Edward K urvîo
Jak o tera  donosiliśmy, w jednym г6 

szpitali warszawskich zmarł ś. p. E<i' 
ward Kuryło, były kierownik baletu O 
pery warszawskiej i znany w stolec*' 
nych kołach teatralnych baletmistrz * 
pedagog.

S. p. Edward Kuryło urodził, się * 
Warszawie w r. 1883, odbył naukę *' 
warszawskiej szkole baletowej, -a uztf 
pełniał swe wykształcenie zawodowe  ̂
szkole dramatycznej przy warszawskie'* 
Towarzystwie Muzycznem.

Podczas swej długoletniej działalni 
śęi balelmistrzowskiej odbył od 1906 »•, 
szereg podróży do Ameryki, Azji i A4' 
stralji. Był członkiem . szeregu zngr»' 
nicznych stowarzyszeń zawodowych 
raz korespondentem fachowych pis*1 
angielskich, amerykańskich i południ*' 
wo-afrykańskich.

W latach 1913—1914 pracował jal* 
kierownik i reżyser baletu teatrów rzJ, 
dówych w Warszawie, a w r. 1925/5* 
byf kierownikiem baletu i szkoły baK 
towej przy Operze Warszawskiej.

WYKWINTNE

PIERNIKI
POLECA

ani jednego domu, Mussolini pod-1 mia sardyńska ujawniła dziś gwo- 
kreslił, że pod ziemią nowego osie- 1 ja  bogactwo. m MAKSZAŁK. 113
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Bracia mleczni Słowian gnębieni przez Niemców

_ Naród Łużycki lub Serbsko • łu­
życki niszczony obecnie przez wy­
naradawiającą politykę niemiecką
1 kraj przez tę ludność zamieszkały 
га mąło są znane w Polsce.

Z biuletynu Serbsko - Łużyckie- 
8° wyjmujemy zarys dziejów te- 
8o kraju i narodu.
. Całość dzisiejszych Łużyc, t. j .  
«rytorjum  geograficznego, roz­
mieszczenia narodu łyżyckiego da 
*!§ zamknąć w prostokącie, wyciąg­
niętym ku północy, którego dłu­
gość nie przekracza 150 km. a  sze­
rokość 50 km.

K ra j i ludzie
Podstawą prostokąta są Góry 

Kruszcowe (Rudne Hory — Erz- 
Behirge). Góry te są jednym г 
pdazd owego niebotycznego ongiś 
wicucha najstarszych górotworów 
Europy, który w najstarszej epoce 
geologicznej ciągnął się nieprzer­
wanie od Kalerlonji, przez Góry 
Hercyńskle, Łużyce, Średnlogórze, 
Polskie (Góry świętokrzyskie), 
Roztocze po Płytę Dniestrową I 
**alej. Na tę prastarą formację 
Nasunęły się następne pofałdowa­
n a  górotwórcze skorupy ziemskiej, 
ub skutkiem transgresyj morskich 
*ub naporu lodowców północnych 
*°stały naniesione lub osadzone 
Wszystkie późniejsze formacje aż 
do obecnej aluwialnej.

Stąd też na Łużycach to ogrom- 
bogactwo geologiczne (i k ra jo» 

brązowe), podobne, jak  u nas w 
Górach Świętokrzyskich, tylko 
*0acznie zasobniejsze, znane w gó­
rach już człowiekowi przedhisto­
rycznemu, a  w regjonie przejścio­
wym odkryte dopiero w XIX w. 
(np. węgiel brunatny czyli bruni­
ra).

Kraina północna, niżowa, której 
odpływ wód zatarasowały moreny 
ostatniego europejskiego zlodowa­
cenia na Pojezierzu Wielogrodz- 
kicm (meklemburskiem) i Pomor- 
ftikem, jest geologicznie znacznie 
Uboższą.

Regjon górzysty, opadający ku 
północy, sięga od granicy czeskiej 
niemal j>od sam Budziszyn (Budy- 
Bzin — Bautzen). Ziemi uprawnej 
jest niewiele; przeważają łąki gór­
skie i pastwiska. Tereny bogate w 
kopaliny już w średniowieczu zo­
stały skolonizowane przez górni­
ków niemieckich. Ludność łużycka 
ostała się jedynie w najniższym 
Pasie gór. Zowią ją  horakami (ho- 
rak — góral).

W krainie pośredniej, t. zn. od 
Budziszyna niemal po Gródek (gór- 
ftołużycki Hródk, dolnołuż. Gródk— 
niem. Spremberg) są gleby najlep­
sze i kultura rolna stoi tu bardzo 
Wysoko. Burów (bur — Bauer) tu­
tejszych nazywają też dolanami, 
gdyż mieszkają w dolinie.

Resztę kraju  czyli Łużyce Dol­
ne zamieszkują holanie (bolan —- 
tttieszkaniec hoU czyli puszczy). 
Jest to teren pokryty rozlewiskami 
wód rzecznych i jeziorami jeszcze 
dość gęsto zalesiony. W swej naj­
dalej na północ wysuniętej części 
Zwie się od licznych bagien Błota- 
Пи (Błóta — niem. Spreewald).

Jeszcze do niedawna ludność 
miejscowa żyła wyłącznie z ry- 
bołóstwa, pasiecznictwa, łagiew- 
nictwa (wyroby z drzewa), flisac­
twa i t. p., lecz trzebienie lasów, 
Uprzemysłowienie kraju  i w zwią­
zku z tem gwałtowna urbanizacja 
Wsi wiele w trybie życia, zwycza­
jach i zajęciach ludności zmieniły.

Pierwsze ślady człowieka pier­
wotnego na Łużycach dadzą się od­
nieść do czasów ostatniego zlodo­
wacenia, gdy lody skandynawskie 
Usypały wał pojezierzy nadbałtyc 
kich jako swoją morenę czołową. 
Najwięcej atoli znalezisk o nieoce­
nionej wprost wartości pozostawiła 
tutaj kultura t. zw. „łużycka“, 
Przypadająca na trzeci okres epo­
ki bronzu (1500 — 1000 przed 
Chr.). Jak  to stwierdzono na wy­
kopaliskach biskupińskich i gnieź­
nieńskich, była ona podstawą wy­
tworzonej potem kultury presło- 
wiańskiej i słowiańskiej.

B racia mleczni
* germ ańscy graofeźcy

Ludność słowiańska osiedliła się 
ha Łużycach między V a VH wie­
kiem po Chr. W każdym razie w 
v n  w. siedziała już tu taj. Dzier­

żawy słowiańskie rozciągały się 
wówczas daleko na zachód, bo aż 
po Smoliny (Harz) i rzekę Mohań 
(Mon) ; poszczególne enklawy sło­
wiańskie dotykały Renu, a  na pół­
nocy wchodziły między diuny i 
wrzosowiska nadmorskie Hanno- 
weru. Wszyscy ci zachodni Słowia­
nie nazywali się między sobą „Ser 
bami", co oznaczało braci mlecz­
nych (por. cerkiewne srbati, lub 
późniejsze sorbać, sierbać — ssać), 
mieli zatem poczucie wspólności 
plemiennej, brakło im tylko spoi­
stości organizacyjnej.

Niemcy nazywali wszystkie ludy 
zachodnio - słowiańskie mianem 
Wenden. Nazwę tę wywodzono 
od Wenedów a  nawet Wandali, 
lecz najprawdopodobniej pochodzi 
ona od celtyckiego włndos, co zna 

! czy „biali“. Jak  wiadomo ludność 
celtycka, ustępująca przed Słowia 
nami, posiadała u włosienie ciemne, 
gdy natomiast Słowianie, wśród 
których przeważał element nordyc­
ki, mieli włosy jasne, co może by­
ło powodem nadania im nazwy 

I „Białych“. (Jeszcze Wiślan nazy- 
! wano „Serbami Białymi“).
I Pierwotna ludność dzisiejszych 
Łużyc tworzyli Łużanie (Lingi, Lu­
ig i), nazwani tak od licznych łuż 

I (kałuż) w ich kraju . Pod naporem 
zaczęły się na Łużyce chronić reszt

ki innych plemion słowiańskich. 
Byli to przedewszystkiem najbliżsi 
Milczanie, mieszkańcy Milska które 
obejmowało teren późniejszego kró­
lestwa saskiego i Serbowie Ni­
żańscy czyli Niżyczanie, m ieszkają­
cy koło Starohrodu (Altenburg) i 
Serbska czyli Serbszcia (Zerbst) 
na terenie późniejszego księstwa 
Anhalt - Zerbst.

Już niemal od końca VII w. nie 
pokoją Słowian żyjące z grabieży 
w atahy „wrangów“ germańskich 
(wrang — włóczęga; od nich to 
wywodzą się Frankowie),

Okres podbojów
W IX w. wyprawy Karola Wiel­

kiego dochodzą już w kilku m iej­
scach do Łaby (Łobjo — Elbe) a 
cały wiek X to okres podbojn ziemi 
Milczan, Niżyczan i Łużan. W 929 r. 
Henryk Ptasznik zadaje wojom 
słowiańskim straszliwą klęskę pod 
Łęczniem (Lenzen), poczem na miej 
scu dawnego grodziszcza buduje za­
mek w Miśni (Mieszno — Meissen), 
skąd idą ciągłe wyprawy, wycina­
jące w pień ludność zdobywanych 
osad.

Najbardziej dały się Łużycom we 
znaki 25-letnie rządy margrabiego 
Gcrona, o którego „przeradzle“ 
(zdradzie) śpiewa jeszcze dziś lud

którą można nabyć na raty
w Salonie Elektrowni Miejskiej—Marszałkowska ISO

łużycki. Podbitą ludność trzymano 
w surowych ryzach, równocześnie 
stara jąc  się zgermanizować zwycię­
żonych. Do celów germanizacji słu­
żył również Kościół i w związku z 
tem założono biskupstwo w Bran­
denburgu i metropolję arcybiskupią 
w Magdeburgu (Dziewinie).

Wielka epopea Bolesława Chro­
brego wyzwala Milsko i Łużyce na
la t 31; lecz znów potem przez trzy 
wieki krwawi ta  ziemia w ciągłych 
bojach, prowadzonych o władanie 
nią.

Od 1319—1636 r. należą Łużyce 
do Czech, lecz nie powstrzymuje to 
postępów germanizacji. Ludności 
słowiańskiej nie wolno osiedlać się 
w m iastach; nie wolno je j uczyć się 
rzemiosł i należeć do cechów. Każ­
de miasto ma swój „wobkraj“ (opo­
le ) , którego mieszkańcy są gospo­
darczo całkowicie zależni od swoje­
go m iasta. Nie wolno gdzieindziej 
kupować, nie wolno do innego mia­
sta  nic wywieźć, by sprzedać. Insty­
tucja „wobkrajów“ przetrwała aż 
do epoki napoleońskiej i była ona 
najskuteczniejszem narzędziem zu­
bożenia ludności.

Czasy Lutra przynoszą Łużycom 
prześladowania. Ale też dopiero w 
czasach Reformacji przemówił nie­
m y dotąd naród łużycki. Ukazują 
się pierwsze książki w języku serb- 
sko-łużycki górnym i dolnym. Woj­
ny przerzucają Łużyce w granice 
Czech, A ustrji, a  wreszcie SaksonjL 

1 Elektorzy sascy naogół uchodzili za 
przyjaciół Łużyczan; utworzyli na­
wet gwardję przyboczną z „serb­
skich dragunarjów“, lecz nie chro­
niło to ludności przed uciskiem na­
rodowościowym. Potem Prusy za j­
m u ją  Łużyce Dolne i śląską część 
Górnych, w Prusach ucisk je s t wy- 

’ raźny, nieosłoniony nawet cieniem 
/sympatji domu panującego.
' Podobno Bismarck uważał się za 
przyjaciela Łużyczan i miano mu 
nawet postawić pomnik wdzięczno­
ści za jego protekcję, ale równocze­
śnie władze pruskie i kościelne e- 
wangelickie wygnały język łużycki 
ze szkółek parafjalnych. Jedynie 
tylko kościół staroluterski przestrze 
gał tradycyj narodowych, lecz jest 
za to prześladowany, do tego sto­
pnia, iż wyznawcy jego pod wodzą 
pastora Jana Kiljana, dzielnego pa- 
trjo ty, teologa i psalmisty, w poło­
wie XIX w. em igrują do Teksasu, 
gdzie zakładają łużycką osadę Ser­
bin. Druga p artja  wychodźców z 
Zejlerjem (bratem Handrija, n a j­
większego poety łużyckiego) wy­
jeżdża do Australji.

W iek odrodzenia
Wiek XIX to wiek odrodzenia na 

rodu łużyckiego. Budziszyn sta je  
się stolićą życia umysłowego całych 
Łużyc, siedzibą związków i towa­
rzystw  patrjotycznych, społecznych, 
oświatowych i naukowych. Twór­
czość literacka, artystyczna i nau­
kowa zaczyna nabierać rumieńców 
samoistnego życia.

Po wojnie światowej, która zaha­
mowała życie kulturalne na Łuży­
cach, następuje nowa era odrodzeń 
cza tego narodu, a  wyrazem je j sta 
je  się wzmożona twórczość arty s ty ­
czna i literacka.

Piewca wolności wobec knuta
Spór o »M askaradę” w Teatrze Polskim

Od stałego korespondenta gazety 
„Siegodniä“ jednego z najwybitniej 
szych dziennikarzy rosyjskich red. 
Mikołaja Wołkowyskiego otrzymu­
jemy list następujący:

„Będę bardzo wdzięczny Sz. Redak­
cji „Kurjera Polskiego“ za umieszcze­
nie mego wyjaśnienia, spowodowane­
go przez artykuł p. Jack 'a  p. t. „Czło 
wiek 1 dzieło“, zamieszczony w n-rze 
„Kurjera Polskiego“ z dn. 18 Ił m.

Omawiając, sztukę p. Jarosława 
Iwaszkiewicza „Maskarada“ autor ar­
tykułu poruszył moją niepochlebną dla 
utworu 1 Jego inscenizacji w Teatrze 
Polskim opinję, zamieszczoną na ła­
mach gazety „Slegodnla“. Według o- 
pinji p. Jack ‘a  rzeczą charakterysty­
czną jest, lż „p. Wołkowyskiego boli 
najwięcej to, że Mikołaj I został w 
„Maskaradzie" przedstawiony raczej

jako pułkownik lejb-gwardji, niż jako 
dostojny reprezentant „Ideologji knu­
ta".

Ten mój rzekomy „ból“ Jack  tłoma- 
czy przez „klimat", w którym według 
jego przekor-mla „wychowałem się“.

Wobec tego, że artykuł w „Kurje- 
rze Polskim“ porusza ciekawe zagad­
nienie „człowieka i dzieła“ uwalam  
za nieodzowno podkreślić tak  jak  to 
zrobiłem w artykule w „Siegodniä“, 
że p. Jarosław Iwaszkiewicz pomniej­
szył wagę swojego tematu, nie przed­
staw iając z należytą wyrazistością i 
siłą symbolu „knuta carskiego“, ja ­
kim była postać Mikołaja I. Artysta, 
który grał tę rolę, ukazał nam, jak  
pisałem, „ruchliwego porucznika ka- 
walerjl gwardyjskiej“, albo w najlep­
szym razie „pułkownika kawalerji“ 
zamiast brutalnego satrapy na troni 
rosyjskim.

Inscenizacja pogłębiła wady pomy­
słu autora.

Co się tyczy „klimatu", w którym 
byłem wychowany, w Imię prawdy 
historycznej trzeba przypomnieć, że 
klimat, w którym żyła przytłaczająca 
większość inteligencji rosyjskiej z po­
koleń przedwojennych był „klimatem“ 
ideologji wolnościowej, zawsze głębo­
ko wrogiej dla tyran jl 1 satrapji. Wła­
śnie ze stanowiska takiego światopo­
glądu sztuka p. Iwaszkiewicza, jak  
pisałem, bardzoby zyskała, gdyby u- 
tal-^ntowany dramaturg zdołał z wię­
kszą siłą wewnętrzną przeciwstawić 
sobie dwa symbole: piewcę wolności 
— wielkiego poetę i „samodzierżc-ę“ 
ideologa knuta.

Proszę przyjąć itó.
Mikołaj WolkowyslU 

korespondent warszawski 
_________gazety „Siegodniä".

Poseł dr. Jurgis Szaulis
Wybitny dyplom ata  

n a placówce w Polsce
Zaraz po świętach przybędzie do 

Warszawy nowy poseł litewski dr. 
Ju rg is Szaulis. Najwybitniejsza to 
dziś postać dyplomacji litewskiej. 
Nic też dziwnego, że jego właśnie wy 
delegowano do nas, bo przecież nie 
inna stolica, tylko W arszawa jest 
dziś dla Litwy placówką dyploma­
tyczną o największej doniosłości. 
Mówi się jednocześnie, że jest tu 
przysłany, jako największy sympa­
tyk Polski wśród polityków i dyplo 
matów litewskich. Co do tego wolno 
mieć poglądy rozmaite. Nikt inny, 
jak  właśnie ten sam dr. Szaulis jest 
przecież twórcą litewskich „strzel­
ców", zwanych od jego nazwiska 
„szaulisami“.

Był projekt, by dr. Szaulis przy­
był do W arszawy już zaraz po na­
wiązaniu polsko-litewskich stosun­
ków dyplomatycznych. Tak się jed­
nak nie stało i ma to swój powód. 
Delegowanie od razu dyplomaty tak 
poważnego oznaczałoby, że Litwa 
przywiązuje wielką wagę do nawią­
zania stosunków dyplomatycznych 
z Polską. Litwa zaś początkowo za- 

, mierzała traktować to nawiązanie, 
jako rzecz je j narzuconą. Dlatego 
przysłała nam płk. Szkirpę, nie dy­
plomatę, lecz wojskowego, w doda­
tku człowieka, który przez 10 lat 
był attache wojskowym poselstwa 
litewskiego w Berlinie w czasach, 
gdy pomiędzy Polską a Rzeszą sto­
sunki bynajmniej nie układały się 
pomyślnie. Słowem, przysłano nam 
kogoś typowo „odpornego" na ewen 
tualne „kuszenia“ Polski.

Jednak przez parę ostatnich mie­
sięcy sytuacja zmieniła się radykal­
nie i poniekąd nawet odwróciła. 
„Twardy“ i „wojskowy" człowiek 
wrócił do Berlina, my zaś otrzymu­
jem y dr. Szaulisa, którego „polono- 
filstwo“ opiera się na tem, że jesz­
cze w r. 1919 był rzecznikiem poro­
zumienia z Polską, przybywając, 
jako szef misji specjalnej. Wynik 
te j misji coprawda nie był wcale 
zadowalający.

Dr. Szaulis ma w Polsce wielu 
przyjaciół z dawnych lat, szczegól­
nie przyjaźni się zaś podobno z prof. 
Ludwikiem Krzywickim, z którym 
go łączą wspólne badania prehisto- 
r j i  litewskiej.

Jeżeli jesteśm y przekonani, że od 
czasu przybycia dr. Szaulisa do Pol 
ski stosunki polsko-litewskie się po­
prawią, to poprostu dlatego, że bę­
dzie on z pewnością lojalnie wyko­
nywał otrzymywane z Kowna, tym 
razem idące w pożądanym kierun­
ku instrukcje.

- •
Ur. na ŻmudsJ w  r. 1879 Jurgis 

Szaulis skończył uniwersytet w Ber­
nie. Już w  wieku la t 16 rozpoczyna 
pracę dziennikarską. Rozkwit jego 
działalności dziennikarskiej przypada 
na la ta  1903-4, gdy jako niespełna 25- 
letnl młodzieniec redaguje aż trzy 
pisma litewskie: „Vapras“, „Ukinin- 
kas“ i „Naujlenos“, w czasie zaś woj­
ny i do chwili okupacji niemieckiej— 
„Vilniaus Zinlos“.

Gdy tylko Litwa budzi się do ży­
cia niepodległego, dr. Szaulis staje w 
pierwszych szeregach bojowników wol 
nościowych. Zaraz po ukonstytuowa­
niu się Litewskiej Rady Narodowej 
(„Taryba") zostaje je j sekretarzem 
generalnym, wnet potem zaś pierw­
szym wiceprezesem.

W listopadzie 1918 r. dr. Szaulis 
zakłada pierwszą litewską placówkę 
dyplomatyczną — poselstwo w “Berli­
nie. Nie pozostaje jednak na tem sta­
nowisku nawet pół roku, bo jest nie­
zbędny do wykonywania szczególnych 
a  ważnych zleceń dyplomatycznych. 
Bywa w  misjach specjalnych w Ber­
nie, Rydze 1 Warszawie.

W r. 1921 zostaje posłem w Rzy­
mie. W r. 1923 ma sobie powierzoną 
organizację prasy litewskiej w Kłaj­
pedzie. W r. 1925 udaje się w specjal­
nej misji dyplomatycznej do Helsinek, 
poczem wraca do Kowna, gdzie zosta­
je dyrektorem departamentu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych.

W r. 1927 dr. Szaulis jedzie do Rzy­
mu, jako poseł litewski, ale tym ra­
zem już nie przy Kwirynale, lecz przy 
Watykanie. W r. 1931 zostaje prze­
niesiony do Berlina, gdzie pozostawał 
do ostatniej chwili. Był jednocześnie 
akredytowany w Wiedniu, Bernie i 
Budapeszcie.

Jest żonaty z Włoszką, niegdyś słyn 
ną śpiewaczką* do niedawna znana 
jeszcze jako Mafalda Salvatini, jedną 
z najlepszych „Tose“ ostatnich cza­
sów, niegdyś w Paryżu uczenicą J a ­
na Reszkego.

Je j salon w Berlinie uchodził za je­
den z najwybitniejszych ośrodków ży­
cia artystycznego i towarzyskiego. 
Więc i warszawskiemu korpusowi dy­
plomatycznemu przybywa nowa a- 
trakcja towarzyska. Diplomaticu»



GwiazdKowy dorobek wydawniczy
П.

cffer dziec i i  m łodzieży
Na książki dla starszych dzieci 1 

młodzieży złożyły się tego roku wy­
siłki całego szeregu doskonałych piór: 
Marja Dąbrowska, Zofja Kossak, Zy­
gmunt Nowakowski, Wanda Wasilew­
ska, Ossendowski, oto kilka najświet­
niejszych może wśród nich.

Na plerwszem miejscu należałoby tu 
może jednak wymienić „Cudowne baj­
ki" A d o l f a  D y g a s i ń s k i e g o  
(„Bibljoteka Polska"). „Bajki" te są 
Jaskółką, zapowiadającą zbiorowe wy­
danie plam Dygasińskiego, zainicjowa­
ne przez „Bibljotekę Polską". Sygna­
lizujemy z radością o tem doniosłem 
przedsięwzięciu. Dygasiński jest auto­
rem, którego koniecznie trzeba przy­
pomnieć publiczności polskiej. Ten „poi 
ski Kipling przed Kiplingiem", dosko­
nały znawca wsi polskiej, naszych łąk 
1 borów — może właśnie dopiero dzi­
siaj doczekać się właściwego uzna­
nia i oceny. „Cudowne bajki" mają w 
sobie powagę 1 powab opowieści mity 
jznych, okraszonych najpięknłejszemi 
wytworami fantazji ludowej, pełne są 
zapachu pól i lasów. Najpiękniejsze z 
olch — choćby „Król Huk Puk“ — 
dawno już weszły do skarbca tych ba 
jek, które opowiadamy naszym dzle- 
slom l których one tak chętnie słu­
chają.

Na pograniczu beletrystyki stricto 
lensu i popularnych hietoryj przyrod­
niczych są dwa pokaźne tomy A n n y  
L e w i c k i e j :  „Z naszych pól 1 la- 
•ów“ 1 „Wśród naszych łąk 1 borów" 
(Wyd. J . Przeworskiego). Jest to wca 
le udana próba popularyzacyjna, ła­
twa 1 dostępna także dla mniejszych 
dzieci. Ładnie wyllustrowana przez 
W. Chmielewskiego będzie napewno 
chętnie przyjęta przez młodych czytel­
ników.

Dzieci bowiem 1 młodzież łatwe 
tsiążkl przyrodnicze lubią i chętnie 
jzyta ją  „o zwierzętach“. Szkoła dzi- 
ilejsza umie pobudzić 1 rozbudzić to 

zainteresowanie naszej młodzieży. W 
tych warunkach dziwić się raczej na­
leży, iż tak mało mamy literackich o- 
pracowań przyrodniczych zagadnień. 
To, co jest, cieszy się niesłabnącem 
powodzeniem. Najlepszym tego dowo­
dem jest np. II wydanie, bardzo zresz 
tą ładnego „Jeńca z północy“ H. G ro  
t o w s k i e j  (Wyd. M. Arcta) 1 VI 
już wydanie prześlicznego „Naszego 
lasu“ B o h d a n a  D y a k o w s k i e ­
g o  z bardzo mlłeml rysunkami K. 
Mackiewicza (M. Arct). Książka ta 
była i jest ulubioną lekturą naszej mło 
dzieży, jedną z najważniejszych t naj­
trwalszych pozycyj we wszelkich Ы- 
Ы jo tekach szkolnych 1 domowych.

.  • .
Pozatem jednak w naszej literatu­

rze dla młodzieży panuje bodaj stale 
hlstorja. Zamiłowanie do historji wśród 
młodzieży przejawiło się znacznie wcze 
śnlej, niż wśród dorosłych, których do 
plero najróżniejszemi literackleml blo- 
grafjam i trzeba było zachęcać do ob­
cowania z historją — podczas gdy 
młodzież przepadała zawsze właśnie za

powieściami historycznemi — zwłasz­
cza z historji polskiej.

Taka historyczna powieść polska wy 
robiła już sobie zresztą specyficzny 
typ: jest w miarę banalna, w miarę 
szablonowa, nie wykracza poza ramy 
przyjętej i ustalonej tradycji, nie chce 
być pod żadnym względem nowator­
ska, nie podejmuje żadnych revyizyj 
ustalonego porządku rzeczy. Taką np. 
powieścią są „Paziowie króla Zygmun­
ta" A. D o m a ń s k i e j ,  ukazują­
ca się już w IV wydaniu (M. Arct), 
rzecz nie bez wdzięku, chociaż w za­
łożeniu niesłychanie ostrożna właśnie 
w swej banalności i szablonowości — 
tak samo zresztą, jak  1 ilustracje do 
niej A. Gawińskiego. Powodzenie tej 
książki, wytrzymującej konkurencję 
z najróżniejszemi noweml rzeczami, 
dać powinno do myślenia zwolennikom 
najróżniejszych eksperymentów literac 
kich dla młodzieży — które nam w y­
dają się często udane i interesujące, 
a które młodzież nierzadko odrzuca — 
właśnie jako zbyt nowe i „inne“.

Literatura historyczna dla młodzier 
ży może zresztą pochwalić się w tym 
roku pozycją pierwszorzędną, a miano­
wicie „Grodem nad Jeziorem“ Z o f J i 
K o s s a k  (Gebethner i Wolff). Au­
torka „Krzyżowców" nie po raz pierw 
szy oddaje swoje pióro na usługi mło­
dzieży. Bohaterski jest to dowód z je j
strony samoopanowania i dyscypliny_
niełatwo Jest bowiem napewno zmusić 
talent o zakroju i rozmachu właśnie 
Zofjl Kossak do nałożenia sobie pęt i 
ram powieści dla młodzieży, „Gród nad 
Jeziorem“ Jest opowieścią — fantazją 
z zamierzchłych przedhistorycznych 
dziejów Polski. B. interesujące wpro­
wadziła tu autorka nawiązanie prze­
szłości polskiej z całym światem, wpro 
wadzając do swego przedhistorycznego 
Biskupina czy Innej przedhistorycznej 
osady kupców z bardzo dalekiego świa 
ta, którzy „drogami bursztynowemi" 
wędrują z Grecji, czy z jeszczo dalsze­
go Egiptu na tę daleką północ. Po­
wieść o grodzie nad Jeziorem plastycz 
na jest I barwna. Jest ona zresztą na­
pewno — Jak wszystko, co pisze Zofia 
Kossak, wynikiem rozległych studjów 
— anachronizmów faktycznych niema 
też w niej zapewne wcale. Anachro­
nizmem jest może tylko stylizacja psy­
chiczna postaci bohaterów myślących 
i czujących niemal, współcześnie, a w 
każdym razie, Jak na owych przedhi­
storycznych Słowian — niesłychanie 
subtelnie i zawile.

dobrze już znanych, pochodzących z 
lat dość dawnych, drukowanych prze­
ważnie w najróżniejszych wypisach dla 
młodzieży. Może właśnie dlatego bar­
dzo silnie zaznaczona jest w nich ten­
dencja dydaktyczna, która naogół u 
Dąbrowskiej nie występuje nigdy tak 
wyraźnie. Są wśród nich niektóre 
wręcz prześliczne. Najpiękniejsze bo­
daj jest opowiadanie „Czajka“, bardzo 
proste i w tej prostocie bezpośrednie, 
o linji dydaktycznej nieco ukrytej, 
pod względem artystycznym bez za­
rzutu w czystości i precyzji swej for­
my i kompozycji.

Bliski bardzo Dąbrowskiej pod wzglę 
dem tendencji społecznej i linji dydak 
tycznej jest W a n d y  W a s i l e w ­
s k i e j :  „Pokój na poddaszu“ (Wyd. 
J. Przeworskiego). Ta opowieść o 
czworgu dzieciach-sierotach, pozosta­
wionych losowi, które własną pracą w 
ciasnym pokoju na poddaszu dochodzą 
do stworzenia sobie czystego, uczciwe­
go życia — jest napisana z talentem, 
a jednocześnie z umiarem i tłumikiem, 
do których władnie u Wasilewskiej nie 
przywykliśmy dotąd. Podkreślamy to 
z całą satysfakcją.

Wśród współczesnych powieści dla 
młodzieży na plerwszem miejscu nale­
żałoby wspomnieć o zbiorze nowel mło 
dzieżowych „Czyste serca" M a r j l  
D ą b r o w s k i e j  (wyd. J. Mortkowl- 
cza). Jest to coprawda zbiór utworów
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Jako trzecią wreszcie z pośród tych 
współczesnych powieści dydaktyczno- 
społeeznych wymienić należy „Dzieci 
podwórka" J a d w i g i  K o r c z a ­
k o w s k i e j  (wyd. J, Przeworskie­
go). Rzecz napisana jest niewątpliwie 
z wdziękiem, chociaż trochę w niej 
jest za dużo szlachetnego sentymen­
talizmu 1 zbyt wyraźnej Już tendencji. 
Dzieci są publicznością niezmiernie 
krytyczną i daleko trudniej wziąć Je 
na taką bezgraniczną „szlachetność", 
n iż1 nam dorosłym to się wydawać 
może.

* • •
Inny zupełnie charakter ma typowa 

książlfft 0№ dorastających panienek 
M a r j l  K a n n  „Jutro będzie słoń­
ce" (Gebethner 1 Wolff). Akcja tej po­
wieści toczy się w gimnazjum. Jest w 
niej 1 matura, Jest trochę flirtu, tro­
chę fllozofjl, dość starannie podmalo- 
wana jest psychologja młodych, dora­

stających panienek; — oczywiście .u- 
czenice przystępujące do matury, ‘îb- 
skonale już obeznane z najnowszą lite­
raturą, czytać „Jutra" nie będą, młod­
szym zaś dziewczynkom właśnie ze 
względu na ową maturę i flirty  odpo­
wiadać tematycznie nie będzie — cała 
rzecz wisi więc trochę w powietrzu, 
jak  zresztą niejeden utwór dla t. zw. 
młodzieży. Kłopot jest przecież z tą 
młodzieżą niemały: dorywa się do ksią 
żek dla „dorosłych", jak  tylko może i 
nic nie chce słyszeć o książkach prze­
znaczonych dla niej — a pisze się je 
I wydaje ciągle.

Po innej drodze poszedł też autor 
Innej powieści dla młodzieży, przezna­
czonej już zresztą wyraźnie dla chłop­
ców: T a d e u s z  P e r k i t n y :  „Z 
setką złotych naokoło św iata“ (Gebe­
thner i Wolff) ; Jest to powieść po­
dróżnicza, którą ostatecznie przeczyta 
i dorosły, o ile przebrnie oczywiście 
przez rubaszny dowcip tej książki, ma 
JąceJ w sobie trochę drażniący ton 
„dowcipasów“, choć napisanej niewąt­
pliwie z pewnym rozmachem 1 Intere­
sująco.

Po zupełnie innej drodze poszedł też 
F. A. O s s e n d o w s k i  w „Słoniu BI 
rarze“ (Wydawnictwo Polskie R. We­
gnera), istotnie dobrem opowiadaniu z 
życia Indyj, w którem rolę główną od­
grywa stary, mądry słoń. Ossendowski 
w tym „Słoniu Blrarze“ okazał się do­
skonałym znawcą psychiki młodzieży: 
tę książkę — prostą, szczerą i bezpo­
średnią — przeczyta napewno chętnie 
każdy młody chłopiec i dziewczyna. 
Egzotyczny wdzięk tla, na którem roz 
grywa się akcja opowieści, Jednoczy 
się ładnie w tym „Słoniu“ z interesu­
jącą analizą... psychiki słonia, tak cle 
kawej, iż zapomina się przy niej na­
wet o nadmiarze „szlachetności", ja  
kim trochę grzeszy Ossendowski. Jest 
to specjalnie niebezpieczny, a stale 
powtarzany błąd właśnie w stosunku 
do młodzieży.

Na zakończenie tego przydługiego 
sprawozdania - wydawniczy dorobek 
gwiazdkowy jest szczególnie bogaty te 
go roku — parę słów pod adresem 
dwóch miłych książeczek M a r j i 
W a r d a s ó w n y :  „W śniegu i słoń­
cu" (powieść narciarska) i „Maryśka 
ze Śląska" (powieść lotnicza) z przed­
mową Gustawa Morcinka. Obie te 
książeczki g ra ją  na sportowych zain­
teresowaniach naszoj młodzieży, są 
proste, bez pretensyj i osiągają z 
powodzeniem cel, który autorka sobie 
zapewne wytknęła: pouczają o zasa­
dach umiłowanego sportu — nie nu­
dząc — i interesującą akcję dobrze 
wiążą z dość dyskretnie zaznaczoną 
tendencją dydaktyczną. Jak  na młodą, 
zdaje się, autorkę, osiągnięcia to bar­
dzo poważne, dobrze wróżące o je j 
przyszłości. Л. Chor.

Zgon prezesa
Akademji Umiejętności 

ś. p .

Stanisław Wróblewski
Nauka polska poniosła stratę bar* spodai 

dzo poważną: zmarł je j najwyższy 
dostojnik, prezes Polskiej Akade- _ 
mji Umiejętności, profesor Stani' [(j 
sław Wróblewski.

Urodzony w r. 1868, był ś. p. Sta 
nislaw Wróblewski profesorem pra- 
wa rzymskiego na uniwersytecie к * 
krakowskim od r. 1901 i urząd ten n 
dzierżył aż do roku 1926, kiedy po­
wołany został na stanowisko preze- 
sa Najwyższej Izby Kontroli. Stano; 
wisko to piastował do r. 1930. W
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Akademji, od roku 1934 — preze­
sem te j najwyższej polskiej insty­
tucji naukowej.

Był to umysł wszechstronny * 
jasny, charakter prawy i czysty- 
Znakomity znawca prawa rzymskie­
go — autor jednego z najbardziej 
znanych podręczników prawa rzy№' 
skiego — miał jednak ś. p. Stani' 
sław Wróblewski zainteresowania 
bardzo wszechstronne. Z pod jego 
pióra wyszedł szereg istotnie zna­
komitych dzieł prawniczych (komco 
tarz do prawa czekowego i wekslo- 
wego, Prawo o zobowiązaniach i in­
ne), stanowiących bardzo poważny 
wkład do polskiej literatury praw­
niczej.

Zainteresowania ś. p. Stanisława 
Wróblewskiego szły pozatem w naj­
różniejszych kierunkach i obejmo­
wały całą niemal kulturę polską- 
Ten uczony o ogromnych horyzon­
tach duchowycłi i myślowych, 0“ 
wielu la t stał na straży interesów 
kultury polskiej, bronił je j potrzeb 
i je j postulatów. Znakomity prele*
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gent, mówca opanowany i chłodnyr 
umiał wygłosić wielką mowę pole- L 
miczną — przekonywującą a objek' L , 
tywną, złośliwą a nie godzącą p«r' ”“a ' vî 
sonalnie w nikogo. Bronił usilni Naje; 
praw Akademji. Jego zeszłoroczni 'Jentu 
mowa na dorocznem zebraniu Aka- rzepis
demji, w której bronił zagrożonego
mienia Akademji, uczyniła w całej'
Polsce wielkie wrażenie: była агсУ'

której czele stał.
Był to jeden z najwybitniejszych 

przedstawicieli starszego pokolenia 
uczonych polskich, spadkobierca 
świetnej tradycji krakowskiej -f 
człowiek, którego niełatwo będzie 
zastąpić.
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Błękitu wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frtihlinga

Georgette, cała w gorączce, za­
padała w • k rąg  m arzeń. Już ju tro  
będzie tu w szystk im  znana, już ju ­
tro m łodzieniec,który od drzw i pro 
w adzących do -sali jad a ln e j, po­
syła je j m elancholijne spo jrze­
nia, będzie w  n ie j zakochany. J u ­
tro Kitty Sü llivan  obrzuci ją  swo- 
jem  badawczem  spojrzeniem , a  
Georgette odpowie na nie. Jutro , 
będzie spacerow ała pod rękę z 
K itty Sullivan , ju tro  ten rudy u- 
piór, ta m egiera, złoży na je j  czo­
le pocałunek i powie: m oje dro­
gie dziecko! Instynkt w skaże je j 
drogę, rozum da zwycięstwo. 
Georgette Adonard stan ie się 
w ie lką gw iazdą te a tra ln ą  Nowe­
go Jorku.

Unosiła się na skrzydłach  m a­
rzeń, jak  p tak na w ietrze. Od 
czasu do czasu budziła się, zw ra­
cała ku Leukosowi spo jrzen ia 
pięknych ciem nych oczu koloru 
m okrych kasztanów . Spojrzen ia 
te nabrały ciepła, była w nich 
odrobina m elancholijnego sen ty­
mentu.

Henricki patrzał na zegarek. 
Znany o r jen ta lista  Russelt odmó­
wił, bo się czuł niedobrze, ko­
m endant Terbusen m iał przyjść,

gdy mu służba pozwoli. H enric­
ki wezwał stew arda i posłał go 
do pan i Im garten z poleceniem, 
aby zapytał, czy znakom ita śp ie­
w aczka n ic zapom niała o sw ojej 
obietnicy.

Zwrócił się znowu do panny 
Georgette:

— Proszę spojrzeć na tego mło 
dzieńca, k tó ry  nadchodzi. P ięk ­
ny, p raw d a? To H arper jun ior. 
Słyszała pan i o pneum atykach  
m ark i l la rp e r ?

— Owszem.
— To właśnie ten pneum atycz­

ny H arper. W raca z polow ania 
w Afryce.

H arper jun ior, w ysoki, b arczy­
sty, szedł przez p a lm iarn ię  z mi- j 
ną człow ieka, k tó ry jest d a lek i: 
od zastan aw ian ia  się, ja k ie  robi| 
w rażen ie na otoczeniu. Ukłonił j 
się dyrektorow i trochę zaw ad jac-i 
ko, spo jrzał przelotn ie na Geor­
gette i poszedł sobie dale j.

— W yp ił jeden  k ie liszek  za 
dużo! — szepnął H enricki — 
W h isky to jego nam iętność.

—  Okropność!
Aż tu n iespodzianka: H arper 

zawrócił, k iw nął na dyfek tora , 
zaczął mu coś szeptać na ucho.

H enricki uśm iechnął się up rze j­
mie.

I Pan Ц агрег p ragnąłby po­
znać panią.

Georgette oblała się rum ień ­
cem, w je j oczach po jaw iły się 
błyski trium fu. P ierw szy sukces! 
Przeczuwała go, jak iś  głos w ew ­
nętrzny szeptał c iąg le : drzw i, za­
m knięte na siedem  spustów, o- 
tworzą się, trzeba ty lko  zapukać 
trzy razy.

W rócił stew ard, w ysłany przez 
dyrektora i przyniósł w iadom ość,' 
że pan i Im garten bardzo p rzep ra­
sza, a le  je s t ogrom nie zmęczona. ■ 
H enricki uśm iechnął się pobłaż-j 
liw ie . W ie lcy  artyśc i m a ją  swo-j 
je  hum ory! Poprosi gości do b a ­
ru. Podał ram ię pannie Geor­
gette i zapew niał ją  w n ienagan ­
nej francuszczyźnie, że n igdy w 
życiu  nie w idział równie p ięknej 
szyi, ja k  szy ja  Georgette.

Beaute des femmes, leu r fa i­
blesses, et ces m ains pales — za-; 
deklam ow ał półgłosem.

Georgette zm ieszała się :
— Victor Hugo? — rzuciła na 

chybił trafił.
— Przepraszam , V erla ine—od­

powiedział H enricki z pobłażli­
wym  uśm iechem .

Georgette p rzytu liła się do je ­
go ram ien ia. Uważał za rzecz 
zupełnie natu ra ln ą , żeby kobieta 
w yrażała  m ężczyźnie sw oją 
wdzięczność choćby jak im ś drob­
nym  odruchem  czułości.

J a k  się pan i podobał młody

H arper? — zapylał H enricki.
— Ach, n ic jest n iesym patycz­

ny. Czy pan m yśli, że tea tr go 
in teresu je?

Myślę, że nie. Mam w raże­
nie, że jego nic nie in teresu je.

— Nic!
No tak, nic. Nudzi się na 

tym  św iecie . Pow iedziałem  pan i; 
bogactwo to przekleństwo.

— Ja k a  szkoda!
D yrektora rozśm ieszył ten o- 

krzyk  arty stk i.
— Nie zdziw iłbym  się jednak  
dodał — gdyby się pan i udało

wywołać w nim  zain teresow an ie 
dla spraw  zw iązanych  z teatrem .

GeOrgetle czuła na sobie pełne 
zazdrości i m ęki spo jrzen ie Leu- 
kosa. Odwróciła się i u jrzała  je ­
go trag iczn ie ponurą tw arz. Leu­
kos był w yraźn ie  dotkn ięty.

— Venez, venez, mon am i — 
rzekła za trzym u jąc się. — Pro­
szę iść z nam i.

— Merci, m erci, m a cherie — 
odpowiedział uszczęśliw iony L eu­
kos.

IX.
Po w y jśc iu  G ardenera Ewa po­

czuła raptem  głód. Zadzwoniła 
w ięc na stew arda i kazała p rzy­
nieść trochę sm akołyków . Zjadła 
w szystko z w ie lk im  apetytem , 
pop ija jąc  Chianti, czerw ien ie ją­
cym  w p ięknej kryształow ej k a ­
rafce. Czuła się doskonale, spo­
kój działał na n ią  kojąco, koły­
san ie sta tku  zupełnie je j  n ie prze 
szkadzało. Zapaliła papierosa. 

D epresja, k tó ra  ją  opadła przed

w izytą G ardenera, m inęła zupel' 
nic. Ewa była w  te j chw ili ideal; 
nie spokojna, co zdarzało się f i  
bardzo rzadko. M iała za sobą d№ 
gą zimę, pełną udręk i i kłopo­
tów, przed sobą m iesiące wiel­
k ich  w ysiłków  i gorączkowcg0 
nap ięcia , a le  na razie , przynaj­
m niej przez k ilk a  dni, mogła ży  ̂
spokojnie. Ach, spokój, spokój!

A jednak  taka  już jest natur® 
ludzka, naw et w te j błogosławio­
nej godzinie coś ją  dręczyło, przy 
gniatało. Była szczęśliwa, spokoj­
na, s iln a , a  jedn ak  czuła, że *  

j tym  stan ie błogości na coś czeka- 
i Tak , nag le ktoś zapuka do drzvvi> 
w ręczy je j  te legram , na który 
Ewa czekała od popołudnia. Cze- 
kała uporczyw ie. P arę było zale' 
dw ie osób, które mogły je j  spra­
w ić radość jak im ś znakiem  ży; 
c ia . Oprócz M ałgosi, zależało jcJ 
w łaściw ie ty lko  na jednym  czlo' 
w ieku. Czyżby on m iał je j spr»' 
w ić zawód?

Było tak  cicho ja k  w je j m»' 
łym domku pod HeidelbergicH1, 
W  snach swoich i m arzen iad1 

i c iąg le  w racała do niego. Liczył*1 
na palcach  m iesiące dzielące j3'

I od la ta . Było ich jeszcze cztery> 
to straszn ie długo, cała wiecZ' 
ność! K iedyś jedn ak  przyjdz ie to 
lato ! Ewa m arzyła o pierwszyn1 
w ieczorze; otw orzy naoścież ok­
na syp ia ln i i w płyn ie przez n,e 
o rzeźw iająca fa la  pow ietrza. Ci­
sza, spokój ty lko  św ierszcze da­
ją  znać o sobie—
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«„Ustawowe b ezrob ocie9’
Sp raw a w ym agająca szybkiej rew izji

Podobne trudności istnieją z 
zatrudnianiem młodocianych. Nie
chodzi tu naw et o za tru d n ia­
nie w fabryce, gdzie oczyw iście 
kontro la jest konieczną i p raca  
fizyczna w  zbyt młodym w ieku 
może być szkodliw ą i n iebezpie­
czną, lecz nawet zatrudnianie 1 
chłopca w charakterze r»ońen ь,ч 
rowego zmusza do szeregu uciąż­
liwych czynności.

A w ięc żąda się od p racodaw ­
cy  w yw ieszan ia  osobnego „spisu 
młodocianych”,prowadzenia książ 
ki młodocianych, która m a w y ­
g lądać „przepisowo”, zawierać 
00 kart, być zszytą i ostemplowa­
ną w Inspektoracie Pracy i t. p. 
czynności form alne, które nic 
przynosząc żadnej realnej korzy­
ści, u trudn ia ją  natom iast młodo­
c ianym  znalezien ie p racy i p rzy - 1

Paradoksów w naszem  życiu  
Spodarczem m am y w iele . Jed- 
z nich zbyt ja sk raw e  służą ja- 
tem aty do licznych artykułów , 

id drugiem i przechodzi się do 
rządku dziennego, przyzw ycza- 
ąc’ się powoli do szeregu ano- 
tiij,
Hozpoczęcie ak c ji „Pomocy Zi- 
ewej”, m ające j na celu niesie- 
6 pomocy bezrobotnym pozba- 
Onym m ożliwości zarobku, w 
órej bierze udział bez m ała całe 
ołeczeństwo, przypom ina nam 
‘Hienie pew nej anom alji tyczą- 
j się naszego ustaw odaw stw a 
Minującego w arun k i pracy.
Chodzi nam w tym wypadku 
Ustawę z 1019 roku, do dziś 
estety nie zm ienioną i ograni- 
sjijcą w w arsztatach  produkcji 
>Żność swobodnej pracy. Ogra- 
tza ona m ianow icie możność 
асу na trzy zmiany, to jest peł-

24 godziny, w ym ien ia jąc  jc- 
rnie szereg przedsiębiorstw , w 
Grych tego rodzaju  p raca  jest 
zwolona i d la których jest ona
lodzownym w arunk iem  pro- ^  wpływy z ^  _

, • wyniosły w listopadzie r. b. — 4.332 
Obecnie jednak  ja k  się okazu je i tys zj pozatem w tymże miesiącu

praktyce, is tn ie ją  w Polsce ( udzielono etykiet kredytowo na su- 
irsztaty, szczególniej wśród mę 2.152 tys. zł.

cz yn ia ją  się tem  sam em  do zw ię­
kszen ia bezrobocia.

Sp raw y te w inny już zostać u- 
regulow ane.

T ak  ja k  zorjentowano się, iż

3 sam oloty R. W. D. — 17
przekazało cukrownictwo władzom L.O.P.P.
Ofiarność przemysłu na cele L. O. 

P. P. została ponownie zadokumen­
towana w niezwykle hojnej funda­
cji pp. prezesa Maurycego Przewor­
skiego, dr. Jerzego Przeworskiego, 
Romana Przeworskiego, Alfreda Ka 
zimierza Przeworskiego i inż. Ta­
deusza Przeworskiego, — zarząd-j “ j  * deiisza. rTzev

szereg ustaw  jest p rzestarzały i C(-w cukrowni „Józefów“, „Micha 
n ie życiow y i m odyfikowano „Wieluń“ i „Gosławice“, któ-
je  bądź to drogą dekretów , bądź ostatnio przekazali władzom
też nowych ustaw , — tak  też na- ! L.O.P.P. 3 najnowocześniejsze samo 
leżałoby zastanow ić się nad tem i loty RWD—17 i ekwipunek spado- 
sp raw am i i przekreślić istniejące t chronowy.
„ustawowe bezrobocie” pop iera-i Uroczystość odbyła się 15 b. m. 
iac czynnie w szelk ie m oż liw ośc i1 na lotnisku Aeroklubu Warszaw- 
zw iększen ia stanu zatrudn ien ia , skiego o godz. 11.30, a  przybywają- 

Tcgo rodzaju „Pomoc Zimowa” 
będzie nietylko, że bardzo korzy­
stną dla pracowników, lecz i dla 
całego społeczeństwa, które nie 
zawsze może zrozumieć anomaljc 
uporczywie tkwiące w naszym or 
ganiźmie gospodarczym.

S. Al.

gen. dywizji inż. L. Berbeckiego 
witał w imieniu fundatorów prezes 
Inż. M aurycy Przeworski, który roz 
począł ak t przekazania fundacji 
władzom L.O.P.P. pięknem przemó­
wieniem, podkreślając chlubne dą­
żenia społeczeństwa do spotęgowa­
nia siły obronnej państwa.

Mówcy odpowiedział gen. dywizji 
inż. L. Berbecki i, dziękując gorąco 
za przekazany sprzęt lotniczy, zali­
czył ten spontaniczny odruch ofiar­
ności obywatelskiej do najważniej­
szych przejawów konsolidacji społe­
czeństwa w wysiłkach do ugrunto­
wania mocarstwowej potęgi Polski, 
której strzec musi silne lotnictwo.

cych gości, przedstawicieli władz i|

W ęgiel angielski we Francji
rozpoczyna konkurencję z polskim

Jak  donosi agencja Agefi, zosta-1 cy udział ten wynosi tylko 35 proc. 
nie niebawem podpisany angielsko-1 Sytuacja innych eksporterów m. in. 
francuski trak ta t węglowy, który za I i Polski, która wobec poważnego

12 mil> złotych z opłat przem iałowych
czeka na odpowiednie zuiyoie

Według ostatecznych obliczeń, spo łowych można określić 
rządzonych przez Ministerstwo Skar 
bu, wpływy z opłat przemiałowych

zemysłu drobnego lub średnic- 
które uzyskaw szy odpowied­

ni ilość zam ówień mają moż- 
tóć zwiększenia produkcji i 
Hększcniu stanu zatrudnienia o 
T proc.
.N iestety jednak  na przeszko­
dę staje w tym wypadku usta- 
odawstwo.
Najczęściej przedsięb iorcy nie 
fjenlując się w zaw iłościach 
Popisów p racu ją  na wspom nia- 
5 trzy zm iany, i trw a to ku za­
s o le n iu  tak  pracow ników  jak  
pracodawcy, tak  długo dopóki 
I« zajmie się tą sprawą inspek- 
^ pracy.
w ów czas w m yśl u staw y, (in- 

toktor jest bezsilny), praca zo- 
<ątje zahamowana i trzecia zm ia- 

robotników znajdu je  się na 
toku.
Istnieją copraw da możliwości 
‘'n tynuow ania te j pracy. Trzeba 
'ożyć podanie, odpowiednio je  
Motywować, nak le ić  znaczek 
^rnplowy i wówczas można o- 
'tymać wspom niane pozwolenie. 
Oczywiście, jednak nie zawsze, 
l̂cźy to od motywów i ty lko  w 

**ie stw ierdzen ia rzeczyw istej 
^trzeby udzie lane są owe pozwo
W.
Najgorzej oczywiście na tem 

Schodzą robotnicy.
w  razie odmownej odpowiedzi 
d o sta ją  bez pracy, a naw et w 
fp adku  pom yślnego załatw ić- 

sp raw y skazani są na dwu 
’‘b trzytygodniowy, przymusowy 
Mpbczynek”.
Tego rodzaju  w ypadk i b yn a j­

mniej nie należą do tcoretycz- 
frcli, lecz is tn ie ją  w rzeczywisto- 
4 i to naw et obecnie — w okre- 

natężen ia bezrobocia i wszy- 
'^ich sił do w a lk i z tą k lęską. 
Teraz naw et mamy na te- 

лЧ1с stolicy „ustawowych bezro 
.^Invch” o rzek liiar.vrh na różni

Za okres od 5 września, t. j. od 
dnia wejścia w życie ustawy o opła­
tach przemiałowych do dnia 1 gru­
dnia r. b. sprzedano za gotówkę ety 
klot na sumę 10.602 tys. zł. Łącznie

pewni Anglji pięćdziesięcio-procento 
w y udział w dostawach węgla na 
rynek francuski.

Należy przytem nadmienić, że w 
ciągu pierwszych dziesięciu miesię-

zmniejszenia się zapotrzebowania 
Francji na węgiel zagraniczny nie 
przedstawia się wcale korzystnie, 
znowu ulegnie więc pogorszeniu.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz byla niejednolita, przy 
obrotach małych. Notowano: Amster-

na sumę
12.625 tys. zł.

Przejęcie całkowitej kontroli przez 
organy skarbowe zostanie wkrótce 
zaaprobowane przez zmianę rozpo­
rządzenia wykonawczego i będzie o- 
bowiązywać formalnie od 1 stycznia
1939 roku. obrotach maiycn. iMowwano. лшою*-

N ależy się również spodziewać dam 287.35, Bruksela 88.95, Kopenha- 
zwołania w najbliższym czasie przez ga 110.30, Helsingfors 10.91, Londyn 
Min. Rolnictwa zebrania komi- 24.72, Nowy Jork 5 .28 .50 , Nowy Jork 

klot na sumę 10.603 tys. st. Łącznie .s j i  opinjodawczej, której zadaniem kabel 5 ^ 7 5 ,  ^  Zurych
zaś wpływy z tytułu opłat przem ia-1 będzie k w cstja  zużycia środków, j i -  1Ц5С1?5Sd płacił za: dolary

amerykańskie 5.25.50, dolary kanadyj­
skie 5.50, floreny holenderskie 235.35, 
carskie 118.85, funty angielskie 24.63, 
franki francuskie 13.80, franki szwaj- 
guldeny gdańskie 99.75, belgi belgij­
skie 88.70, korony czeskie odcinki do 
100 koron 10.40, norweskie 123.45, duń

I zyskanych z opłat przemiałowych.

Obrady międzynarodowego kartelu sîeli w Paryżu
W połowie b. m. odbyło się w Pa- Najważniejszem zagadnieniem jest

ryżu posiedzenie komitetu koordyna zwiększenie zbytu sta li polskiej, któ
cyjnego kartelu stalowego. Na posio re j produkcja wzrosła o 50 proc. w ........ ........... .........  -
dzeniu tem omawiano sprawę poro- związku z przyłączeniem okręgu cie skie 109.75, szwedzkie 126.55, 

................................... , _ __________  1П7П Hrv włoskie ode
marki

zumień między kartelem a niektó 
remi krajam i, produkującemi stal, a  
mianowicie: Stanami Zjednoczonemi, 
Południową Afryką, Polską i innemi 
krajam i europejskiemi. Porozumie­
nia te funkcjonują w sposób zado­
w ala jący — wprowadzono jedynie 
pewne drobne uzupełnienia.

Natomiast komitet nio rozwiązał

szyńskiego.' '  '  fińskie 10.70, liry włoskie odcinki do

Mimo wysokie] rentowności
rząd angielski subwencjonuje eksport

W trzecim kwartale bieżącego ro­
ku suma zysków kopalń Południo­
wej W alji wyniosła funt. szterlingów 
42.559. Za cały okres od paździer-

zasadniczego problemu, związanego z nika 1937 r. do września 1938 r. su 
przyłączeniem (lo Polski i Niemiec ma ta  wyno3i okrągło funt. szterl. 
tcrytorjów, produkujących stal. Ko- 992.000 wobec funt. szterl. 590.000
mitet jest zdania, że kra je  te winny 
dojść pod tym względem do poro­
zumienia między sobą oraz z Cze­
chosłowacją, bez udziału komitetu.

tnych” oczeku jących  na różne 
i^cyzje, które zezwoliłyby im na 
j^rmalne... zarabianie.

Tak pojmowana „opieka” nad 
^acownikiem , i troska o zdro­
je  (praca w nocy jest bardzie j 
Uczącą od dziennej) nic jest 
/Mściwą, gdyż jednak  naw et i 
\ k s z e  zm ęczenie spowodowane 
jfacą nocną jest lżejszcm  do znie 
lenia od głodu i zim na.
Logika w skazu je  iż obecnie 
'ze lk ie  m ożliwości zw iększen ia 
tru d n ien ia  winny cieszyć się 
.Mwiększem poparciem, a  w każ 
,hn razie , o ile wspom niane za- 
^dnien ie nie zagraża bezpośred- 
Jj'o zdrow iu p racow nika, to przy 
Siunicj należałoby ustosunko 
Sć się do tego obojętnie a w 
J^idym razie nie należałoby jed- 
^k temu — ustawowo przeezka-

przed rokiem.
Jak  wynika z ogłaszanych regu­

larnie informacyj o zyskach posz­
czególnych zagłębi węglowych, cały

angielski przemysł węglowy w prze­
ciwieństwie do polskiego pracuje od 
chwili przezwyciężenia kryzysu w 
r. 19Ó2 stale z dość wysoką rentow 
nością. Fakt ten nie przeszkadza zre 
sztą, że rząd angielski projektuje 
obecnie — jak  wiadomo — subwen­
cjonowanie eksportu, nietylko celem 
zwiększenia jego rozmiarów, lecz 
również celem zapewnienia kopal­
niom wyższej rentowności.

P rojekt ustaw y o  obligacjach
u in ió n ł  w c z o r a j rząd do S e j m u

W dniu wczorajszym rząd wniósł osoby niepowołane lub majątkowo 
do Sejmu projekt ustawy o obliga- nieodpowiedzialne, jeśli tylko obh- 
cjach, uchwalony przez Radę Mini- gacje te znajdują nabywców, 
strów w dniu 22.11 b. r. [ Z tego względu projekt ustawy

Projektowana ustawa ma na celu w art. 1 wprowadza ogólną zasadę, 
uporządkowanie w naszem ustawo- że emitować obligacje mogą jedynie 
dawstwie stanu prawnego w zakre- osoby prawne, ustawowo do tego u- 
sie emitowania obligacyj i zapew- poważnione.
nienie obligacji należnego je j miej- ; Konieczność wprowadzenia te j za 
sca w systemie kredytowym. Pań- sady, jako zasady ogólnej, ogranl- 
stwo polskie nie posiada dotychczas czającej swobodę zaciągania poży- 
jednolltej ustawy, obejmującej ca- czek obligacyjnych, wynika ze sta- 
łokształt zagadnienia kredytu obli- nowiska bezpieczeństwa obrotu go- 
gacyjnego. Obecny stan prawny w spodarczego i opield państwa nad 
tej dziedzinie przedstawia się, ja k  kredytem 1 stanowi logiczną konse- 
następuje: . | kwencję istnienia te j zasady we

Art. 51 ustawy konstytucyjnej z wzmiankowanych wyżej postanowie- 
dnla 23 kwietnia 1935 r. stanowi, niach ustawowych, 
że zaciągnięcie pożyczki państwo- : Przy ustalaniu zasad projektu u- 
wej może nastąpić tylko na mocy staw y wyodrębnia się dwa główne 
aktu ustawodawczego. j zagadnienia.

Związki samorządu terytorjalne- Pierwsze, przy zachowaniu jakich 
go mogą emitować obligacje na mo warunków wolno osobom i organi­
cy ustawy o tymczasowem uregulo- zacjom prywatnym wystawiać i pusz 
waniu finansów komunalnych. Mó- czać w obieg obligacje, 
wiąc o trybie postępowania przy za Drugie, jak  zorganizować posla- 
ciąganiu pożyczek długotermino- daczy obligacyj, aby umożliwić im 
wych przez te związki, ustawa sta- należytą obronę ich interesów bez 
nowi, że uchwała związku o zaciąg- uszczerbku dla kredytobiorców i o- 
nięciu pożyczki obligacyjnej powin- brotu gospodarczego.

powiędnie sankcje karne — czynią 
zbędną bezpośrednią i każdorazową 
kontrolę emisji ze strony władzy 
państwowej.

Dlatego projekt nie wymaga ze­
zwolenia władzy państwowej przy 
emitowaniu obligacyj prywatnych.

Pod tym względem projekt idzie 
po lin ji kodeksu handlowego, stosu­
jąc  system zgłoszeniowy.

Znaczną część projektu ustawy 
poświęcono organizacji właścicieli 
obligacyj, przedewszystkiem ich roz 
proszenie, trudność zebrania się i 
wzajemnego porozumienia, mała za­
zwyczaj aktywność „posiadaczy“— 
w ym agają specjalnych norm usta­
wodawczych

100 lirów 17.80. marki niemieckie sre­
brne 87.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja bar­

dzo mocna, przy większych obrotach 
akcjam i metalurglcznemi. Notowano: 
Bank Polski 136, Bank Handlowy 60, 
Bank Zachodni 45.50, Cukier 35.50, 
Węgiel 34.50 — 34.25, Lilpopy 92.25, 
Modrzejów 19.80, Norblin 98, Ostro­
wiec 65.25, Starachowice 45—46, Ha- 
berbusch 61, Żyrardów 61,50.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden- 

cja utrzymana, przy większych obro­
tach 4'/t°/o pożyczką wewnętrzną.. No­
towano: 3°/o in west. 84.50, serja 92, 
П em. — 83.50, serja — 90.50, 4% 
dolarowa 42.50, 4‘/г0/о wewnętrzna —
64.75, drobno odcinki 65, 4«/» konsolld.
65.75, odcinki po 100 zł. 65.50, drobniej 
3zó odcinki 6:j .25, 5Vo konwersyjna — 
68.50, drobne 68, 5»/o Warszawy z 1933 
roku — 72.38, odcinki po 1000 zł. —
73.25, S»/o W arszawy z 1936 roku
72.25, 4‘/i®/o ziemskie 63 — 63.25 — 
63.13, 5Vo z iJ33 roku — 63.75 — 64, 
5°/o Łodzi stare z 1938 r. — 61.75, 
8 proc. Przemysłu Polskiego funtowe 
80, e°/o oblig. Warszawy 8 i 9 em. 75.

W obrotach prywatnych: 3»/o renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł. — 53.50, 
po 1000 zł. — 54, po 500 zł. — 60, po 
100 — 87.50, F irley — 12.75.

POZAGIEŁDOWE KFRSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 84,KO. 
Inwestycyjna П em. — 83,50. 
Konwersyjna — 68,50. 
Konsolidacyjna — 65,50. 
Wewnętrzna — 64,75 i 65. 
Dolarówka — 42,50.

na być zatwierdzona przez władzę 
nadzorczą.

Ustawodawstwo nasze nie posiada 
jednak konstrukcji prawnej, regulu­
jące j dziedzinę prywatnego kredytu 
obligacyjnego i nie zawiera wyraź­
nych postanowień, któreby wzbra­
niały wypuszczania obligacyj lub róż 
nego rodzaju papierów pod tą  naz­
wą osobom fizycznym lub osobom 
prawnym prawa prywatnego.

W tym stanie rzeczy nic nie stoi 
na przeszkodzie samowolnemu w y­
puszczaniu na rynek obligacyj przez

Projekt ustaw y stanął na stano­
wisku, że przyjęte w projekcie ry- 
rrn-rr, iwma^ane nrzy emitowaniu 
obligacyj: obowiązkowa ocena bie-

Lom bardy f&.K.O.
Z dniem 1 stycznia 1939 r. wcho­

dzi w życie rozporządzenie Min. Skar 
bu, regulujące sprawę tworzenia za­
kładów zastawniczych (lombardów) 
przez komunalne kasy oszczędności.

Zezwolenia na prowadzenie takie­
go zakładu udziela minister Skarbu 
w porozumieniu z ministrem Spraw 
Wewnętrznych.

Zakłady zastawnicze mogą się zaj 
mować tylko udzielaniem pożyczek 
pod zastaw ruchomości oraz przyj-

juttHM jui. mowaniem ruchomości na przecho
Projekt daje zgromadzeniu właści wanie; za specjalnem zezwoleniem

cieli obligacyj prawo decydowania m inistra Skabru — również komiso-
w zakresie obniżenia oprocentowania wą sprzedażą ruchomości, 
obligacyj, przedłużenia okresu umo- e r  ęIm port żywności

do Niemiec
W okresie 11 miesięcy roku bie­

żącego — Niemcy sprowadziły z in­
nych krajów żyta i nabiału za prze­
szło m iljard złotych.

rżenia i innych ulg spółki.
Zgromadzenie może również de­

cydować w sprawie zmiany zabez­
pieczeń. ,

Uchwały zgromadzenia w tych 
sprawach muszą być powzięte więk­
szością 3/4 głosów oddanych z tem, 
że większość ta  reprezentuje nie 
mniej, niż połowę ogólnej wartości 
obligacyj, dających prawo do ucze­
stniczenia w zgromadzeniu.

Zmiana warunków em isyj, doty

Odczyt

^  rewidentów przed em isją obli czących oprocentowania, sposobu 
gacyj co do stanu majątkowego spłat, zmiany zabezpieczenia, jest 
przedsiębiorstwa i wartości propo- dopuszczalną pod warunkami: 1) że 
nowanych zabezpieczeń; udostępnię- wszyscy posiadacze obligacyj zostali 
nie te j oceny i sprawjzdania bie- powiadomieni o zamierzonych zmia- 
głych zainteresowanym przez zło- nach, 2) że pewne quorum głoso- 
żenie oceny w sądzie rejestro- wało za wnioskiem, 3) że w ciągu 
wym; umożliwienie utworzenia or­
ganizacji właścicieli obligacyj; ja­
wność prccedurv emisyjnej; od-

W dniu 20 b. m. we wtorek o godzi­
nie 19-ej odbędzie się w sali Izby Han­
dlowej Polsko-Łacińsko-Amerykańskiej 
(Mokotowska 12 m. 1) inauguracja cy­
klu odczytów organizowanych przez Iz­
bę w roku 1938/39.

Odczyt inauguracyjny na temat «Kra­
je Ameryki łacińskiej a potrzeby en- 

pewnego tem ünu^eobeen i ’i c i "  co rowcowe Polski" wygłosi b. minister 
glosowali przeciw wnioskowi, mogą pełnomocny R. P. Władysław Mazur- 
założyć sprzeciw w sądzie. kitwicz.



Я  Л
Piotrków chce wody z  Pilicy

P ro jek t, k tóry  powinno się zrealizow ać
P iotrków  T ryb . w grudniu .

Podobnie ja k  pobliska Łódź, 
ja k  w iele innych m iast polskich
— Piotrków  od w ielu  la t zn a j­
du je  się wobec ciężkiego proble­
mu — sp raw y zaopatrzen ia lud­
ności w dobrą, zdrową wodę.
. Ponieważ czynione ostatnio na 
teren ie m iasta, a  szczególnie na 
p cryfcrjacb  poszukiw an ia wody 
natrafiły  na bardzo poważne tru ­
dności — w sferach  sam orządo­
wych rozw ażany jest p ro jekt za­
opatryw an ia się w wodę z P ilicy . 
Do te j pory bowiem  kw estja  do­
starczan ia wody m ieszkańcom  
P iotrkow a była rozw iązyw ana w 
ten sposób, źe na terenach pod­
m iejsk ich  rok rocznie dokonywa 
się poszukiw ań nowych źródeł i 
w ierceń n iejednokrotnie bardzo 
głębokich studzien, które jednak  
w przeciągu dwu, trzech lat u- 
lega ją  w yczerpaniu. Stąd też w y­
pływ a konieczność nowych po­
szukiw ań wody w innych punk­
tach. •

W edług wyłonionego projektu
— woda byłaby pobierana w oko­
licach Su lejow a z przepływ ającej 
tam  P ilicy  i stąd specja lnym  ru ­
rociągiem  doprowadzana do 
Piotrkowa. Urządzenie takiego 
wodociągu m iałoby oczyw iście 
bardzo doniosłe znaczenie d la 
m ieszkańców Piotrkowa.

Ja k  obliczono — koszt budowy 
rurociągu wyniósłby około pół 
m iljona złotych i zam ortyzował 
by się bardzo szybko, gdyż w te­
dy odpadłyby w ydatk i na powta­
rza jące się co dwa — trzy la ta  
kosztowne w iercen ia nowych stu ­
dzien.

Spraw a wodna wogóle jest dziś 
na widowni.

W  najb liszym  czasie będziem y 
m ieli w P iotrkow ie zjazd spółek 
.wodnych z całego powiatu.

W  zw iązku z ogrom nie ener- 
gicznem egzekwowaniem  długów 
m eljo racy jnych , co zbiegło się 
również z płatnością rat innych 
długów, obciążeni tem i długam i 
ro ln icy znaleźli się w bardzo przy 
k re j sy tu ac ji tem bardzie j, źe ce­
ny zboża są niskie. Z uw agi na te 
trudności ro ln icy pow iatu p io tr­
kowskiego, którzy przeprow adzi­
li na sw ych gospodarstwach mel- 
jo rac je , zw rócili się do O.T.O. i

Uroczystość w ręczenia dzieciom 
tych przyjem nych  upominków 
odbędzie się w sa li im. K ilińsk ie­
go przy rzęsiście ośw ietlonej 
choice.

Podczas w ręczan ia podarków 
o rk iestra  m iejscowego pułku

Z C.O.P.

Osiedla pracownicze— domy dla robotników
Zarząd M iejski ja k  có roku, I 

o rgan izu je uroczystość gw iazdko­
w ą d la najb iedn iejszych  dzieci 
bezrobotnych z terenu P io trko­
wa. Przew idziane jest rozdanie 
podarków gw iazdkow ych d la o- 
koło 2.000 dzieci, które dostaną 
paczki, zaw iera jące  każda po kilo
słodkiej strucli, tyleż bułki p szen -1_______ _ „ __»„«.„ .j
nej, pół kg. k iełbasy, 20 dkg, sło- ! rzeszkowej odśpiewa p iękne p io -1 
dyczy i pół kg. cukru. > senki. p .

Szeroka akcja  budowlana w m iastach C.O.J' Tempei
* 21 s t  i

Powstałe na obszarze C.O.P. wiel-1 kowal na budownictwo mi ....—
kie przedsiębiorstwa przemysłowe | we w C.O.P. około 3,5 miljonótf
wywołały wzrost zapotrzebowania 
na mieszkania dla zatrudnionych 
robotników.

Większe zakłady przemysłowe 
przystąpiły do budowy osiedli mie-

>kuciu 
*rach z 
■18 st.

Ze Śląska

W M i t  kopalniach oberwały sie stropu
Trzech górników zdołano uratow ać

odegra k ilk a  okolicznościow ych d“ mie
„.w orów , a  chór » ku.y  5 5 X

wych, równocześnie z budową gma­
chów fabrycznych. Tego typu osie­
dla powstały w Rzeszowie, Dębicy, 
Majdanie, Mielcu i Stalowej Woli. 
Niezależnie od te j in icjatyw y przy­

stąpiły do akcji budowlanej takie 
instytucje, jak  B.G.K., Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych i Z.U.S.

W roku bieżącym B.G.K. wydat-

W podziemiach kopalni „Polska1 
w Świętochłowicach zdarzył się wy­
padek, który szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności nie pociągnął za sobą 
tragicznych skutków.

Na jednym z filarów nastąpiło 
silne tąpnięcie, wskutek którego za­
walił się strop. Pod gruzami znala­
zło się czterech górników: rębacz

łano wreszcie dotrzeć do zasypa­
nych i wydobyć ich na powierzch­
nię. Wszyscy górnicy żyją, odnieśli 
tylko poważniejsze obrażenia na 
calem ciele, nie grozi im jednak nie 
bezpieczeństwo.

Był i inny nieszczęśliwy wypadek. 
Na jednym z filarów kopalni „Wa- 
lenty-Wawel“ w Rudzie Śląskiej o-

T.O.R. wydatkował również 
3,5 miljn. zł., Z.U.S w tym  eai 
czasie przeznaczył na tę akcję o1 
na zakupy techniczne 14,7 teî 
złotych, z czego wydał 11 miljn.

Kredyty B.G.K., który jak  
domo finansuje częściowo bud 
ctwo mieszkaniowe, a  to w zal 
ści od szacunku — pociągają za 
bą inwestowanie kapitałów p 
nych w budownictwo.

W ten sposób, ogólna wyso-- laenir 
kapitałów inwestycyjnych na bu® "»tr 
wnictwo mieszkaniowe, wykonanj1 «tr's»n 
przy pomocy finansowej B.G.K. ‘ I8™ 82и 
wynosi w 1938 r . 14,7 miljonów I »»«Гм,

W całj mych x itura o ■20 st. i lowej <

.teatr w 
J*»«r N teatr Г
|J>atr Mteatr IS 

b
Mail

Z Pom orza

Ryszard Żaczek, młodszy rębacz berwała się ze stropu bryła węgla, 
Franciszek Gorol oraz dwaj ladowa- zasypując 38-letniego górnika ręba-

Największa w  Polsce przystali wioślarska
na brzegu Brdy w Bydgoszczy

Bydgoskie Towarzystwo Wioślar-1 gary  oraz basen do treningów  ̂ua*  ̂ 'J 
skie zaakceptowało plany now ej1 mowych i  basen kąpielowy. Na p N */  7.
T ^ r 7 ^ F o t o  n  i  1 .1  _  J  l ___ J  1 ____  J  » ! « •  .  .  .  .  J 4  V r u l i l f

cze: Ludwik Kremzer i Paweł Men­
cel, wszyscy ze Świętochłowic. Przy­
stąpiono niezwłocznie do akcji r a t o - ----- uu
wmczfcj i  po trzeefn godzmacn zao- t a u  wkrótce po wypadku zmarł

Ł £ X  Â Ï 5  œ r a r s i î Â  Pr rkich ran, żo przewieziony do aspi- У wedll! P'“ ćw “ i “ » h" '

przystani wioślarskiej*, której bu­
dowa rozpocznie się z wiosną.

Będzie to jedna z najlepiej urzą­
dzonych przystani w Polsce. Parter

fola do 
"'»•a pzti 
y j »  Mai ‘uur ai 
cr.»lr  M 
Й t  M 
* '» tr  К 
«•yj.kl l»t 13) ;

fc 8'15 joty I
‘ «»tr

Gdy fryz jer udaje  dentystę
Za blaszany „mostek“ — POk więzienia

W sądzie grodzkim w Chorzowie | ze ezczerego złota. Po kilku dniach 
toczyła się w ub. czwartek ciekawa twarz Kamuzelowej opuchła a  dzią- 
rozprawa przeciwko fryzjerowi Her- sła poczęły je j  ropieć. Kobieta uda- 
szowi Konowi ze Szczawnicy, który ła się do innego dentysty fachowca, 
przed kilku tygodniami pojawił się który stwierdził, że mostek zrobio­
na terenie Chorzowa, reklamując ny przez Kona był wykonany ze 
się jako dentysta, lecząc zęby i wy- zwykłej blachy. Blacha ta  zraniła

Z Wybrzeża

Zabrakło ryb dla gdyfisklch wędzarni
Rybacy nie wyjeżdżają na połowy

Z uwagi na panujące ostatnio nie-1 domo czy istotnie starczy eu 
pomyślne warunki atmosferyczne I z własnych połowów, w sfl

trze zaś znajdzie się duża sala Wnny 
nastyczna. Ponadto przystań po©>f , 
ści biura klubowe i lokale towar*? r№t?8*
skie. L Halomfal, y c 

*• ul. i

J»**r Z 
Wweka P(

St
M ». Г 2 j,

na morzu, wyjazdy rybaków na po­
łowy zostały na przeciąg szeregu

~.v j-*«« /-ęuy i wy- zwyKicj Diacny. b lacha ta  zraniła wstrzymane. W związku z tem
konując wszystkie roboty związane Kamuzelowej dziąsła, które poczęły daJe ai? powszechnie odczuwać brak 
z zawodem dentystycznym. Pacjen- ropieć i groziło je j zakażenie krwi. dowozu ryb, głównie dorszy, szpro- 
tką oszusta była również n iejaka Oszusta sąd skazał na 1 rok wic- 
Zofja Kamuzel, której Kon wstawił zienia. 
nowy mostek, wykonany rzekomo

Elsktrycznsść z  Chorzowa d li Warszawy
Prace wstępne już rozpoczęte

Śląskie Zakłady Elektryczne przy 
stępują do prac wstępnych nad za­
kładaniem lin ji wysokiego napięcia 
z Chorzowa do Warszawy.

Jak  wiadomo W arszawa w przy­
szłości czerpać będzie energję elek­
tryczną z kilku elektrowni i wyżej

Z Wołynia

Znowu seria procesów komunistycznych
«prow, 20 oshorionycA

tów i śledzików dla celów wędzar- 
niczych.

Ponieważ zapoczątkowane nieda­
wno połowy szprotów w zatoce 
Gdańskiej nie dały jeszcze zadowa­
lających rezultatów tak, iż nie wia-

przemysłu rybnego na Wybrzei* 
dają  się słyszeć głosy, dom agaj^ łjr)a. 
się importu dorszy i szprotów z

-,4«1ПОч
PPltol!
i^OMeu

granicy.
W związku z brakiem dowozu rp ^ i 

zapasy zmagazynowanych dorSHi 
mrożonych w Chłodni Rybnej 
Gdyni są już na wyczerpaniu. Ost*'.Hrô ; ' 
tnio sprzedany został także po 
brej cenie cały transport mały»1 it„iiy'w:0 
dorszy.

wspomniana lin ja  będzie jednym z 
dostawców.

W związku z projektowaniem roz­
szerzenia działalności Śląskich Zakła 
dów Elektrycznych przystąpiły one

Aiuk wwiairu na Gdynię
W porcie rybackim  zatonął ku ter

Onegdaj w nocy zatonął w por-

p«

----------—--- »/---UUO ---- O---J J
również do budowy gmachu dyrek- c ê rybackim w Gdyni, sto jący tam 
c ji w Katowicach ~ ------- ,- - i ------ -Ł-już od dłuższego czasu kuter ryba 

, cki „Gdy 81“.
Kuter zatonął najprawdopodob­

niej wskutek niedostatecznego zabez 
pieczenia. Panujące ostatnio silne 
w iatry wschodnie w ytwarzają w ba-

t e * 1 
kino
к 1 "  1 •»lojeklc g»Jc«tic
Й ni.Ц ywa:

Benie portowym dość silną falę, kt^ 
ra  prawdopodobnie zepchnęła kutef iMi x 
przytrzymywany przez oblufnioo* P,e. •; 
cumy, na nabrzeże, uszkadzając W
tę stateczku.

Właścicielem kutra „Gdy 81 
rybak Anastazy Wilewski.

i °  zJaz( û Spółek Ostatnio sąd okręgowy w Łucku
W odnych, na którym  ma zapaść rozpatrywał 15 spraw komunistycz-
postanowienie przedsięw zięcia od nych, w których zasiadło 28 oskar-
powiednich starań , ażeby w strzy- żonych, mieszkańców z terenu po-
mać egzekucję tych długów i nie wiatów: łuckiego i horochowskiego.
doprowadzić do licy tacy j w ielu go 
spodarstw  rolnych w powiecie 
piotrkowskim , co groziłoby im 
ruiną.

Czyniąc zadość tym  żądaniom  
— O.T.O. i K.R. zwołało do P iott 
kowa zjazd  Spółek W odnych.

Zjazd ten będzie napewno bar­
dzo liczny, a le  odbędzie się za­
pewne dopiero w początkach 
stycznia.

W  te j chw ili ak tua ln e  są w ięc 
tylko sp raw y św iąteczne. Ruch 
w sklepach jest już dość duży, 
podobno w iększy niż w  roku u- 
biegłym.

Byli to przeważnie sekretarze miej 
scowych komitetów K.P.Z.U., Mo- 
pr‘u, Komsomołu oraz członkowie 
tychże komórek w następujących 
miejscowościach: Nezwir, Semeryn- 
ka, Zubilno, Boguszówka, Tychotyń, 
Jasionówka, Lubcze, awóz, Wieczej- 
nicze, Łyszcze, Umańcy, Trysteń 
i Starosiele.

W wyniku przeprowadzonych

Ze Lwowa

przewodów sądowych został ogło­
szony wyrok, mocą którego zostali 
skazani: Andrzej Zakrewa na 4 la ­
ta  więzienia, Andrzej Matwiejczuk, 
Aron Dudar, Wiera Korneluk, Mi­
kołaj Mazepa, Jakub Romaniuk, Na­
dzieja Rabczyniuk, Niczypor Kowal

Za aroganckie uwagi o Padstwie Polskiem
Bezwzględny areszt d la  dwóch Niemców

Franciszek Ellwart i Ignacy Goy- 
ke z Wejherowa, odbywając zastęp 
czą służbę wojskową przy robotach 
publicznych w Wejherowie, na zwró.„„C puoiicznycn w wejnerowie, na zwro

n iukno  3 co^  im uwa^  Prze? inżyniera kie-niuk po 3 la ta  więzienia, 18 oskarżo 
nych komunistów skazano od roku 
do 2 la t więzienia. Pozatem sąd po­
zbawił wszystkich skazanych praw 
od 3 do 6 lat. Niektórym komuni- Z  
storn sąd karę zawiesił.

rującego pracami, aby zwracali się 
do niego w języku polskim — de­
monstracyjnie zaczęli głośno mówić

’?rfcnto 

N jo :
Igłowy

i0»: .Ü 
ktoriacl

— lak (fługo m i] kolega będzie siedział?
Osobliwy in terpelant u p rok u ra to ra

po niemiecku, czyniąc aroganc»-.
uwagi, wykazujące wyraźną niech«4 pSTAT
do państwa polskiego. ‘ łoteg

Obaj za to, stawieni przed burn^' ^  nu
zostali  ̂ ‘ Now” 

ä *'«usz ’’Ko zes 
“Wczc Pymi 
'becnie

> a Pa 
kor Njopi 

^  lai

strzem miasta, ukarani
przyśpieszonym trybie 4___„
nia karno-administracyjnego po 
dni bezwzględnego aresztu.

Śmiertelny epilog wyprawy po czarne diamenty
W ęglokrad zginął pod kołam i pociągu

Ze Lwowa donoszą: U jednego z 
prokuratorów sądu okręgowego zja

wił się niedawno młody człowiek 4 
R. K. w związku z dochodzeniami,

Na torze kolejowym na odcinku 
Kolus-’d — Rokiciny znaleziono 
zwłoki młodego mężczyzny, zmasa­
krowane przez koła pociągu. Powia­
domiona o wypadku policja wdroży-

prowadzonemi w sprawie studentów ła dochodzenie i ustaliła, że przeje 
uczelni lwowskich i zapytał: „Jak chanym mężczyzną je s t Antoni Wie- 
długo mój kolega N.N. będzie gnił 
w krym inale?“

Gdy prokurator zwrócił mu uwa­
gę na obraźliwą dla władz sądo­
wych formę pytania, R. K. powtó­
rzył pytanie. Prokurator wezwał m " * - „ , . . , • 
woźnego w celu oddania niezwykłe- neg° Towarzystwa Salezjańskiego 
go gościa w ręce policji, ale ten zdą +W Łołdzi P o s tą p iła  do budowy in-
żył uciec. Następnego dnia doręczo- ter? a Û d a  T T  SZk? ły, ° r f
no mu wezwanie do sędziego śled- r“ budowy warsztatów szkolnych,
czego, ale ponieważ młodzieniec nie Jedn°czesme przeprowadzając prace
stawił się został zatem przytrzyma - kanalizacyjne. Zmuszona konieczno

^kwid
loch, mieszkaniec wsi Będzelin po^' 
brzezińskiego. Wieloch był znanj^1 &rt , 
policji węglokradem. Zginął niewą*' 4 ami; 
pliwie podczas kradzieży węgla * ^iiu 2 
biegnącego pociągu, z którego та»' :̂ ВДеГ:

ty od W trz.
siał spaść pod koła wagonów.

ny i dostawiony władzom sądowym.
Po przesłuchaniu, puszczono go 

tut wolną stopę.

Internat dla uczniów i warsztaty mechaniczne
otrzym a gimnazjum T-wa Salezjańskiego

Dyrekcja Gimnazjum Mechanicz- wydatków, związanych z budotf*
internatu i warsztatów szkolnych 

Sprawa ta  była m. in. przedrai0- 
tem obrad Kolegjum Miejskieg0! 
które zdecydowało subwencję w teJ 
wysokości przyznać Towarzystw^ 
Salezjańskiemu.

ścią Dyrekcja Gimnazjum zwróciła 
się do Zarządu Miejskiego z prośbą 
o jednorazową dodatkową subwen­
c je  w kwocie 5.000 zł. na- pokrycie Zapisujcie sic do LO PP
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T e o f i la  
Ws. sL 7,40. Ł  3,24.

‘owej opady śnieżno.

W teatrach

IV

O -  TEMPERATURY WCZORAJSZE
•»*' Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

■21 st. na Wileńszczyźnie, Wołyniu 1 
okuciu do —11 st. na wybrzeżu, w 

onówę^ach zaś notowano od —24 et. do 
18 st.

^  POGODA NA DZI8
cie oriW całym kraju  mroźno, przy dość 
7 m  ^  wiatrach wschodnich. Tempe- 

•iî^T tura 0<* —15 st- na zachodzie do 
^  st. na wschodzie. W Polsce połu- 

ak t f r
ludoW! 
zależ®
^  z a " ï <,atlr W ie lk i: „M adam e Pom padour” ,

Tentr N arodow y: „SzaTeftstwo” .
le a tr  P o lsk i: „M askarad a" .
Jeatr M ały: „T em peram enty” .

. . ‘ »a tr N. w y : „Z loty deszcz” ,
я  bu®!®1“ '- L etn iI „W  ro li głów nej B arb a r«

ЭПаПУ1 tatr M alick iej (K arow a 18): W krótce pre- 
G .K . , f a aztul<l „Poprostu człowiek” M lguela 

Am I ; “ namuno. jnow Teatr M alick ie j (M arszałk . 8) : Przygo to - 
'nla  do in augu rac ji sezonu. W krótce p re­
tora pztnkl „P an i B ovary" F laub erta  z 
łrJą M alicką w  ro li tytu łow ej.
{ViUr A teneum : „K upiec i poeta”
*?,*tr M a llc « « J :  „T ra f ik a  pani generalo- 
a » M arlą M alicką,
•♦■•ntr K am eralny : „Rodzeństwo T h le ry* .

htudjo  D ra m a ty « » *  (Nowy
19); „G w iazdka w S tud jo ” . Pocz. o 

'Jz’ 8.15 w lecz. P rzedstaw ien ia  w  p ią tk i, 
, 2?ty i niedzielo.

_ г — i  ‘ c« tr  W ielka B e w ja : „ I la J kobiet”  z 
“  u :;fl ' M ossakowskim  1 W alterem . Pocz.

pry*»

гузок»

Na Pjf, 
Ll a

o w;

mnrrf^
sfer»«^
yb rzc*“ 
a g a j^  
w  z  г3'

iodz. 7.30 i 10-ej wiecz.
'Vruilk W arszaw sk i: Z powodu próby 
Słynny.

Oiu>J f f» tr  „Ittaffo” (u l. Mokotowak* 71): 
orrt’ ? rwanle Sablnok” . P oci. o god*. * w 
a**' Teatr 8.15: ,,B o x y  i je j  d rużyn a” z Lo- 

\  H alam ą. '
.•■»le g u l Гго Qu» (C uk iern ia  Zlemlaft- 
*• ul. M azow iecka): „W ie lk a  cz w ó rka ', 
. ‘ •tytu t lte u u ty : Codzienni* O * wUcł 
„^«k la  mi przepióreczka" a -u lju>  tam 2*rwą.

3rle j t  (k aw iarn ia  p lastyków . ul.
(“W/eka 13): „W yzw olen ie” W ysp lań- 
'®Ko. Pocz. o 0-oJ wiecz.
W « .  9-ej wlecz.
,* tk  Ht, iiiewhkich : W ie lk i program  o-
Jtcia. Pocz. 8.15. W Irody, aoboty I nie* 

2 p rzedstaw ien i» 1.30 1 8.15.

^OKMACJł O Л1МЛСН DOZWOL 
ULA MLODZlEZTi T*l. 7-U-2Ł

W kinach
} jf la : „G ranica .
{'•antlc: „ l ia u t l ja  n ieustraszonych  . 
(Wtyk:  „Tłum azaw je" .
**>no. „gehenn*"I, 1,-чпо'. „ucnenn* .

ZU T y ' Ł*Pltol : „ Ja s trz ą b " .
»"‘"‘ «m m  : „Äebrak w dor»« . r . „ i «j  —rtj „■■•osseum : „ zeo raa  w purpurze . 

a o x ^ n r y :  , ,Ostrożnie profesorze" z H arol-• А ГУ: „ 0 » t i nej ,:B l.Łl°ydein.
i. Ost*'

, Ł<iuyucni.
„H alk a” 1 „P ię tro  w y le j" .

Ç

• tu, 11л : ..t-zt"ry fórkl .no Jllliarmonja: .Heldl" 
malvCÏ i flo,! ..Paweł i Gaweł”, mat/ Jolly wood: „ltozwiodzrny
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C ena zł. 2.— Żqdać wszędzie 
A d m in is tra c ja : W a r s z a w a , K red yto w a 6

C.O.P. Sprzedam plac 6 200  metrów— w śródmieściu Dębicy —  
pod budową domu lub fabryki— Wiadomość: Włodzi­
mierz, ul. Pierack;ego la. Kawińs.<a Olja. 13j7

H9JRJER S P O ß l O H r
R eprezentacja  p iłk arsk a  Polski

przegryw a ze Śląskiem  2:3
W Chorzowie rozegrany został w 

niedzielę mecz treningowy reprezen­
tac ji Polski z reprezentacją Śląska.

Zawody odbywały się w nienor­
malnych warunkach, a  mianowicie 
na zlodowaciałym terenie i  podczas 
13 s t  mrozu i trwały 2 x  25 min.

gewald — Pytel — Pochopin. Za* 
znaczyć warto, że atak  śląski skła 
dał się z najzdolniejszych młodych 
napastników śląska.

Mecz zakończył się nieoczekiwa- 
nem zwycięstwem drużyny śląskiej 
3:2  (2 :1 ). Bramki dla Ś ląska zdo-

Drużyna reprezentacji Polski g r a } byli: Gemza z Karnego, Pytel i Sin 
ła w następującym składzie: Rudnic i gewald. Dla reprezentacji punkty 
ki, Twórz, Szczepaniak, Góra, Nyc, j zdobyli M atjas i God z wolnego.

Zawody miały charakter wybitnie 
treningowy, mimo to podkreślić na­
leży dobrą grę M atjasa, Goda i P iąt 
ka w ataku, Góry w pomocy i Szcze 
paniaka w obronie. W drużynie ś lą ­
skiej na wyróżnienie zasłużyli Piec 
П i  cała lin ja  ataku.

W alus (Ś ląsk  Swiętochławice), Piec 
I, Piątek, M atjas, God, Wodarz. Bra 
kowało zatem Dytki i  Wilimowskie- 
go.

Skład Śląska był następujący:
Mrugała, Gemza — Michalski (Ki- 
nowski), Niechcioł — Piec II —
Bętkowski, Kulawik — Musioł, Sin

Trium f polskich hokeistów w  Katowicach
Krakó w i Ś as* gromią reprezentacje Bet lina I W ednia

mniej sensacyjn ie niż pierwszy. Ka­
towice rozgromiły Wiedeń w sto­
sunku 8:3 (1 :2 , 3:1, 4 :0 ).

Bramki dla Śląska v^hvü  Bur­
da 4, Urson 2, Jarecki 2. Dla wie­
deńczyków Juhn, W ingert oraz Ein­
hard t.

Widzów mimo zbyt zimnej pogo­
dy zebrało się ok. 2.000.

Pierwszy dzień międzynarodowego 
turnieju hokejowego w Katowicach 
należał do sensacyjnych. Był bardzo 
interesujący i trzymał dośń Urżnie 

I zgromadzoną wiaowmę, mimo 18- 
I stostopniowego mrozu w ciągiem 
I napięciu.

W pierwszym rozegranym meczu 
Kraków pokonał w sensacyjny spo­
sób Berlin 4 :1  (2 :0 , 1:0, 1 :1 ). 
Sukces Krakowa je s t tem cenniej­
szy, jeśli się zważy, że grał on bez 

•swej reprezentacyjnej obrony: dr. 
Kasprzaka i Michalika, oraz Kowal­
skiego w ataku, których zastąpili 
jedynie dwaj gracze: Czarnik i 
Ziemba.

Berlin natomiast grał w bardzo 
silnym składzie, przyczem w skła­
dzie jego nie brakło reprezentan­
tów Rzeszy z bramkarzem Hoffma­
nem, Lueckcm, Kelchem, Hilmanem 
oraz Jaeneckem na czele.

Bramki zdobyli Marchewczyk, 
Kopczyński, Muszyński i Wołkow- 
ski, dla Berlina Wikling.

Drugi mecz zakończył się nie

PRZY
CIASTACH
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Kalbarczyk zwycięża na torze suwalskim

.Os t a t n ia  s e e j a  p r z e d s t a w i e ń  i
l 0TEGO DESZCZU” W TEATltZE NO-' 
, WYM I
^ cyn u jąca  sz tuka „Złoty de**e*" w Tea 
'. Nowym obchodziła przed p aru  dn iam i

> J‘®usz 60-clu p rzedstaw ień , aw ie tn a  g r a .  
J  "Ko zespołu aktorów  na czele z Al. Zel- 

v®wiczem, odnosi w  „Złotym deszczu" 
рУт| sukces.
“«cnie g ran a  Jest o sta tn ia  s e r ja  przęd­
z e ń  „Złotego deszczu” , bowiem w o-
JJe pośw iątecznym  ukaże s ie  przygoto­
wana w re ż y se r ji K aro la Borowskiego 
Л kom edja św ietnego  i popularnego 
i*dJopisarza Brunona W in aw era  p . t. 
wy ładunek".

. Ш OGŁOSZENIE
^kwldator spółki „Celuloza", spół- 
.2  ograniczoną odpowiedzialnością, 
vazavva, Wilcza Nr. 9-a, stosownie 
art. 268 Kodeksu Handlowego za­

garnia o otwarciu likwidacji spółki 
4»»iu 28 października 1938 r. 1 wzy- 
Werzycieli spółki do zgłoszenia 

' ch wierzytelności w  ciągu 3 mle- 
od daty niniejszego ogłoszenia, 

0 trzeciego. 1208

judoflrt
olnycł>*

skieg0! 
w tei 

zystvf^1

k o s z e n i a  d r o b n e
kierowanie, klinowanie' i re- 
^j'a posadzek, mycie okien.

p l a n i e  biur, ÿ S S :  5 :
!fnie tapet I sufitów, odkurzanie 
*r!|lami elektrycinemi oraz stała ich 
'erwacja. J. Cegielski ul. Browar- 

telef. 6-28-92._____________62

P k c li skup, w indykacja; 699-91. 
i • ł J l l  Królewska 19—32. Przyję- 
*~-7. 1205

ЛУТОПЕК, 20 g rudn ia 
\VAlt8ZA\VA I (R aszyn)

6.30 P leśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze". 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ). 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la 
szkól. 11.15 M uzyka z p łyt. 11.57 Sygnał 
czasu 1 hejnał z K rakow a. 12.03 A udycja

fioludnlowa. 13.00 P rzerw a. 15.00. „Mam 13 
a t” — powieść mówiona Ja n in y  M oraw­
sk ie j d la  młodzieży. 15.15 Skrzynka ogól­
na. 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzien­

n ik  popołudniowy. 16.08 W iadomości go ­
spodarcze. 16.20 P rzeg ląd  aktualności flnan  j 
sowo-gospodarczych. 16.30 R ec ita l sk rzyp ­
cowy Zdzisława Roesnera. 16.50 Dżwlg — 
pogadanka. 17.00 A rje operowe. 17.20 Mu­
ry  m ówi» — odczyt. 17.35 „Z p ieśn ią  po 
k ra ju ” . 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 Audy 
c ja  d la  robotników. 19.00 Koncert ro zryw ­
kowy. 20.35 A udycje Inform acyjne. 21.00. 
Koncert T ow arzystw a K rzew ien ia M uzyki 
K am eralnej. 21.50 „P oezja  w lekn złotego” .
22.05 „Zwiedzam y nowe Inw estycje w Za­
kopanem” . 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O- 
sta tn le  wiadomości dzienn ika w ieczornego.
23.05 W iadomości z P o lsk i w  Języku  n ie­
m ieckim .

au d yc ja  d la  m łodzieły. 15.30 M uzyka obia­
dowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16.08. 
W iadomości gospodarcze. 16.20 Dom I szko 
ła : Złe i dobre sposoby dopom agania w 
lekcjach  — odczyt. 16.35 U tw ory wlolonczo 
lowe. 17.00 P isarze współcześni o żołnie­
rzu. 17.15 Koncert kam era lny . 18.00 A udy- 
c|a d la  w si. 18.30 „Nasz ję z yk ” . 18.40. „D y­
sku tu jm y” : „Pośw iecenie bez g ran ic” . i9,00 
Koncert rozryw kow y. 20.35 A udycje in for­
m acyjne . 21.00 Opowieść o Chopinie. 21.45. 
„Na p rzy jśc ie  P an a” — rozmowa adw en­
towa. 22.00 H ektor Berlioz (p ły ty ) . 22.55. 
P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z 
Po lsk i w  ję zyk u  ang ie lsk im .

W ramach odbywającego się w 
Suwałkach kursu instruktorskiego w 
jeździe szybkiej na lodzie, zorgani­
zowanego przez Państwowy Urząd 
WF i PW, odbyły się w Suwałkach 
w niedzielę pierwsze w tym sezo­
nie w kra ju  zawody w jeździe szyb­
kiej, w których startowało ponad 
70 zawodników.

We wszystkich biegach zwyciężył 
inż. Kalbarczyk. Niespodzianką za 
wodów był 17-letni uczeń z Suwałk, 
Ipanow, który w biegu na 500 mtr. 
zajął czwarte miejsce z wynikiem

55,2 sek.
Wyniki techniczne notujemy:
500 m. — 1) Kalbarczyk 60,6 

sek, 2) Kowalski 52,8 sek.
3.000 mtr. — 1) Kalbarczyk 5:51 

min., 2) Kowalski 6:14,8 min.
Bieg amerykański parami na 

7000 m tr.: 1) Kalbarczyk — We- 
nerski (Suwałki) 14:55 min. 2) 
Izewski — Ipanow. *

1.000 mtr. pań — 1) Brzozow­
ska 2:33,6 min., 2) Kalbarczykowa 
2:34,4 min.

Na ringach  bokserskich Polski

6RODA, 21 grn dn la
15.00 Rozw iązanie zagadk i h isto rycz­

nej d la  młodzieży.
16.20 Złe i dobre sposoby dopoma­

gan ia  w lekcjach  — odczyt.
19.00 Koncert rozryw kow y.
21.00 Opowieść o Chopinie — „M arja  

W odzińska" — au d yc ja  m uzyczna.
21.45 „N a p rzy jśc ie  P an a"  — roz­

mowa adwentowa.

WTOREK, 20 grudn ia
15.00 ..Mam 13 la t"  — powieść mó­

w iona Ja n in y  M oraw skiej.
17.00 A rje operowo w  w yk  onanlu 

S t. D rabika.
19.00 K oncert rozryw kow y.
22.05 „Zwiedzam y nowe in w estyc je  w 

Zakopanem” . T r. z Zakopanego.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Zespół Stefana Rachonia. 15.00 Od 

sopranu do basu (p ły ty ) . 16.05 Franciszek 
Schubert: T rio  op. 99 B-dur. 16.40 W iado­
mości sportowe. 16.45 P arę  InformacyJ. 
16.50 K «cik solistów . 17.10 P rzeg ląd  ku ltu ­
ra ln y . 17.25 2yc ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40. 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka 
taneczna (p ły ty ) . 21.35 T eatr W yobraźn i: 
,,K ot” — nowela rad jow a. 21.50 Identycz­
ne tem aty operowe w koncepcji różnych 
kompozytorów. 22.55 K oncert sym foniczny.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 M uzyka pol­

ska . 0.25 „Uczmy się po lsk ie j ko lędy" . 0.45 
Dziennik w  języku  polskim  i ang ie lsk im . 
0.55 D ziennik kw iatowego Związku Po la­
ków z Z agran icy. 1.00 M uzyka baletow a. 
1.20 „ Ja se łk a  w Ja s ie n ic y ” — opowiada­
nie. 1.30 Gra na skrzypcach  Irena D ubiska , 
i śp iew a W itold  M yszkowski. 2.00 „P ocią- i 
?1 n arc ia rsk ie  w Polsce" — pogadanka w i 
jęz . ang ie lsk im . 2.10 Gra K apela.

ŚRODA, 21 grudn ia  
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 P leśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze". 1 
3.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 
3.00 A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  
!Zkół. 11.15 M uzyka z p łyt. 11.57 Sygnał 
■zasu 1 hejnał z K rakow a. 12.03 A udycja 

południowa. 13.00 P rzerw a. 15.00 Rozwiąza 
nie zagadk i h isto rycznej d la  młodzieży z 
dn . 18 lU *c [ad a . 1&.05 „N asz koncert” —

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 K oncert popularny (p ły ty ) . 15.10. 

L ekk ie  w iązank i (p ły ty ) . 16.00 „D as W ohl­
tem perierte K lav ier"  (p ły ty ) . 16.40 W iado­
mości sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 
16.50 K ącik solistów . 17.10 Pogadanka a k ­
tua ln a . 17.20 Pogadanka społeczna. 17.25. 
ż yc ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka ta ­
neczna (p ły ty ) . 21.00 A rje i p ieśn i. 21.20 
„Na szerokie morza” . 23.05 Koncert tow a­
rzystw a K rzew ien ia M uzyki K am eralnej. 
23.30 U tw ory M. K arłow icza (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 H alin a  Za- 

chert — śp iew  i K azim ierz B .aschke — 
wiolonczela. 0.45 D ziennik w  ję z yk u  pol­
skim  1 ang ie lsk im . 0.55 Co słychać w spor 
cle polskim  — pogadanka w Języku an ­
g ie lsk im . 1.00 Koncert po lsk iej m uzyki opa 
row ej (p ły ty ) . 2.00 „Rzemiosło i produk­
c ja  rzem ieśln icza w Po lsce" — pogadan­
ka. 2.10 P ieśn i p rzy p racy . 2.40 M uzyka 
ludowa.

û i v m k
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WARSZAWIANKA — SYRENA 8:8
Mecz bokserski o mistrzostwo kia 

sy  В okr. warszawskiego pomiędzy 
Warszawianką i Syreną, zakończył 
się na remis 8:8.

! Wyniki walk były następujące: 
Baśkiewicz (S ) bije Budziszewskie- 
go, Stryjkowski (W ) zmusza do pod 
dania się Szybowskiego I w 2-ej run 
dzie, Woźniakiewicz (W ) bije Szy 
bowskiego II, Tomczyński (W ) zmu 
sza do poddania się w I rundzie 
Więcha, Kolczyński (S ) nokautuje 
w I rundzie Przysieckiego, Doroba 
II (S ) bije Sendlaka, Lisowski (W ) 
wygrywa z Włostowskim, a  Doro­
ba I (S ) zmusza do poddania się w 
1 rundzie Frendzla.
WOŁYŃ POKONAŁ WARSZAWĘ 

W BOKSIE 9:7 
! W niedzielę odbył się w Łucku 
międzyokręgowy mecz bokserski po 
między reprezentacjami W arszawy i 
Wołynia. Warszawa, która w ystą­
piła z rezerwową drużyną, przegra­
ła niespodziewanie w stosunku 7:9. 

j WARTA — LECHJA 10:6 
W niedzielę wieczorem rozegrany 

został we Lwowie mecz bokserski 
o mistrzostwo Polski między W ar­
tą  a  Lechją. Zwyciężyła W arta 10:6.

HCP — GOPLANJA 13:3.
W Poznaniu rozegrany został 

mecz bokserski z cyklu rozgrywek 
finałowych o drużynowe mistrzo­
stwo Polski pomiędzy HCP Poz­
nań i Goplanją Inowrocław. Zwy­
cięstwo odniosła drużyna HCP w sto 
eunku 13:3.

BOKSERZY CWS ZWYCIĘŻYLI 
W LUBLINIE 

W Lublinie odbył się mecz bok­
serski pomiędzy warszawską druży-

Iną CWS a  lubelskim W.S. Zwycię­
żyli bokserzy warszawscy w sto­
sunku 9:7.

i Zaznaczyć należy, że przez k.o. 
I przegrali dwaj znani zawodnicy sto­
łeczni: Gromek i Abramczyk. 
NOWY BYTOM — GLIWICE 8 :8  

W niedzielę rozegrany został w 
Nowym Bytomiu mecz bokserski po 
między Nowym Bytomiem i Gliwica 
mi, zakończony na remis 8:8.

Barw Nowego Bytomia bronili za 
wodnicy klubu BKS, zaś barw Gli­
wic — bokserzy Herosu.

DWA ZWYCIĘSTWA JĘDRYSKA
I W Siemianowicach odbyły się mię 
dzyklubowe zawody pływackie, pod­
czas których mistrz Polski Jędry- 
sek wygrał bieg 400 m. st. dow. w 
czasie 5.31,6, a  bieg 100 m. st. 
grzbietowym 1:22.

; SZWAJCARJA — FRANCJA 11:0
i W międzypaństwowym meczu ho­
kejowym Szw ajcarja pokonała Frań 
cję 11:0 (6 :0 , 2 :0, 3 :0 ).

Jest to piąte zwycięstwo Szwaj­
carji nad Francją w hokeju, ale po 
raz pierwszy Francja została poko­
nana w tak wysokim stosunku.

HECHT ZAWODOWCEM
Znany tenisista czechosłowacki, 

Władysław Hecht, podpisał kontrakt 
z managerami znanych zawodowych 
tenisistów amerykańskich Budge i 
Vines.

Podróżuj
» a i L o i o t e m
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Wojewódzki zjazd dyrektorów
szpitali w Piotrkowie

Z inic ja tywy W y d zi ał u  Z d ro ­
wia Urzędu W o je w ó d z k i e g o  w 
Łodzi  od b ył  się w Piotrkowie  
d w u d n io w y zjazd lekarzy  i d y ­
r e k to ró w  szpitali  publicznych  
oraz szpitali  Ubezpieczalni  S p o  
łecznych z terenu całego w o je ­
w ód ztw a Łódzkiego.  Udział w 
zjeździć m. in. wzięli:  de legat  
Ministerstwa Opieki  Społecznej  
dr. Pleczewski ,  prof. U n iw e rsy ­
tetu J. P. — Hirschfeld, prof.  
Melanowski  imieniem T wa  
Szpi talnictwa Polskiego oraz  
naczelnik W y d z .  Zdrowia  U .W  
dr  Sa lak .  Ogółem w zjeździć 
wzięło udział ponad 50 osób.  
Międzykomunalny Z w i ą z e k  
Szpi ta lny  w Pio t rkowie  rep re­
zentowal i  s tarosta  Rosicki i 
w i c e p r f z y y e n t  Wł.  Uziembło.

O b r a d y  toczyły się w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej.  W y ­
głoszono szereg referatów,  w 
których poruszono sp raw ę p o d ­
nieś enia stanu szpitalnictwa na 
terenie w o je w ó d z tw a  łódzkiego  
S z e ro k o  omawiano |sprawy ra- 
diofonizacji  szpitali,  przychód  
ni i rolę szpitali  w walce z 
gruźlicą.  Bardzo ży w e zainte­
resowanie  w y w o ła ł  referat  dr.

S tefana Rechniowskiego,  d y r e ­
ktora szpitala Sw.  Tró jc y  w 
Piotrkowie  n, t. „O chirurgii w 
czasach da w n yc h i o b e cn y ch ”.

Uczestnicy zjazdu zwiedzili  
szpitale p iot rkowskie  i ośrodki  
zdrowia .  Na zjeździ* tym p o ­
wzięto szereg uchwał,  zmierza­
jących do usprawnienia działał 
ności szpitali  na terenie woje  
wód/twa.

K o g / u t e k
B o l i  g ł o w a ?
N ic n i e  szkodzi,
B o  „K o g u t e k ” n i e  zaw odz i  

D zis ia j  w o ła  c a ł y  kraj:
Na b ó l  g ł o w y  „K ogu tka"

[d a j
A le t y lk o  p r a w d z iw e g o  
W yrobu G ąse ck ieg o ,
B o  z r o b i o n y  bez d m u ch an ia  
1 rąk ludzk ich  do tykan ia .

s .  s .

Kom unikat
Zarząd. Miejski uprzejmie za­

wiadamia,  źe dnia 21 brn (śro 
d a ) ' o  godzinie 19.30 odbędzie  
sję p.ii>iedzen:'* Rady M ejskiej.

P o r ^ d e k  Q h m ±
1. Przyjęcie ; r c: 11 * I : ó ł • ; Nr. 66
2. Komunikaty Prezydenta  

Miasta.
3. Upoważnienie  Zarządu 

Miasta do wystawiania  weksli  
własnych w kwocie  zł. 100.000  
w roku 1939/40;

4. Zaciągnięcie z Komunalnego  
Funduszu Pożyczko w o-Zapomo­
g o w e g o  pożyczki  w kwoci e  vł. 
20 000  na r o z s z e r z e n i  !:otłow- 
ni w rzeźni;

5. Przyjęcie sprawozdania  
k aso wo  raehunkow ego  za rok 
1937/39;

6. Wnioski  i inter elacje.

Akcja dożywiania dzieci 
w Piotrkowie i powiecie

Zarząd Miejski w Piot rkowie  
rozpoczął  już akcję doż y  wiania  
dzieci nojuboższych rodziców.  
Ogółem na terenie P iot rkowa  
akcją tą objętych zostało z g ó ­
ro 1.500 dzieci, uczęszczających  
do szkół powszechnych.  Dzia­
twa szkolna ot rzymuje codzien­
nie kubek gorącego  mleka i 
bułki.

Również na terenie powiatu  
w niektórych miejscowościach  
rozpoczęto  akcję dożywiania  
dzieci najbiedniejszych.  S t a r a ­
niem mie jscowego Koła  G o s p o ­
dyń Wiejskich  w Zarnowicy  
pod Piot rkowem,  dzięki uzys­
kaniu funduizów z Pow. Komi­
tetu P omocy dzieciom, d o ż y w i a ­
nych jest 20  dzieci i w tamte j­
szej ochronce.

240 par obuwia dla 
najbiednieiszejdziatwy

W y dz ia ł  Opieki  Społecznej  
Zarządu Miejskiego w P io t rk o ­
wie przystąpi ł  do  z a o p a t r y w a ­
nia dz ia twy szkolnej  na jb ied­
niejszych rodzin w obuwie.  Ak-  
cj^ tą obję tych zostało 2 40  dzie­
ci w wieku szkolnym.  R oz d a w ­
nictwo obuwia  rozpocznie się 
w dniach najbl iższych i z a ko ń ­
czone zostanie jeszcze w bież.  
miesiącu.

Zarząd Miejski powołał  sp e ­
cjalną komisję,  która dokonała  
klasyfikacji  dzieci i obuwie.  
Prz\ znano na jbiedniejszym sp o ­
śród na jb iedniejszych 240 par  
obuw a jest s tanowczo za mało, 
gdyż  dzia twa szkół p ow sz ec h­
nych,  która udaje się na naukę  
w łapciach lub po d ar tym  ob u ­
wiu, przekracza l iczbę około  
1.000.

d z ie n n ik  r a m o w y
W ielkopo lska przoduje w ak c ji 
rad io fo n izac ji szkół powszech­

nych
Zainicjowana przez Spo łe c z ­

ny Komitet Radiofonizacji  K r a ­
ju akcja zaopatrzenia w s z y s t ­
kich szkół w aparaty  radiowe,  
zalaczs w Wi e l kopo ls c*  coraz  
szersze kręgi,  pozwala jąc  s p o ­
dziewać się, że już w niedłu­
gim okres ie czasu ta dzielnica  
kraju nie będzie pos iadać  ani 
j ednej  szkoły pozbawionej  r a ­
d io w e go  aparatu.

Dotychczas  w stu procentach
zradiofonizowano wszystkie  

szkoły w powiecie  chodzieskim  
i żnińskim. W  ciągu ostatnie­
go miesiąca trzeci powiat ,  a 
mianowicie,  powiat  gostyniński  
zakupił apa rat y  rad io we  dla 
wszystk ich szkół w powiecie.  
Szk oły  mniejsze ot rzymały  ap a ­
ra ty  t rz y la mp ow e pozwala jące  
na założenie jed nego głośnika  
d o d at k ow eg o ,  natomiast w azko  
łach wyżs zego typu, zainstalo  
wano aparaty  silniejsze, wielo  
o b w o d o w e  umożl iwiające zało­
żenia dwu i więcej  głośników  
do d at k ow yc h,  d z i ę k i  czemu 
szkoły wie lo kl aso we o t r z y m a ­
ły w każdej  klasie osobny gł o ­
śnik, połączony z radiodbiorni -  
'kiem .

Ostatnio prz ep ro w ad z on o  in 
spekcję techniczną wszystk ich  
szkół w powiecie  gostynińskim  
celem zbadania jak funkcjonu 
ją świażo za instalowane ap a ra ­
ty.  Inspekcja dała wynik p o z y ­
tywny.

Również w powiecie oborni ­
ckim tamt. W y d z ia ł  P o w i a to ­
w y  zakupił ostatnio 30  większyc  
w ie lo o b w o d o w y c h  a p a r a t ów  
rad io w y ch  dla szkół. Ponieważ  
część szkół w tym powiecie  
posiadała już odbiorniki  — czwa  
r ly  pow iat  Wie lkopolski  zbliża 
się szybkim krokiem do stupro  
centowej radiofonizacj  szkół.

W  innych powiatach cz yn io­
ne są nie — mniejsze starania  
celem zaopatrzenia szkół w o d ­
biorniki  radiowe.

W y d z i a ł  Pow ia to w y we W rz e  
śni zamierza w najb iższym cza 
sie radiofonizować narazie 20  
szkół z własnych funduszów,  
licząc się z możl iwością zradio-  
fonizowania w szybkim tempie  
pozostałych szkół.

A k c ja  radiofonizacji  szkół ro z­
poczęta jest również w p o w ia ­
tach: Leszno, Jarocin,  Now y  
Tomyśl  i Rawicz,  przy czym 
szczególne nasilenie tej akcji  
w y p a d a  na powiat  kościański  
gdzie o db ył a  się druga z rzę­
du uroczystość wręczenia szko ­
łom odb ior ników  rad io wy ch  o- 
f ia rownnych przez Pow ia to wą  
K. K. O. przy współudziale cu­
krowni  kościańskiej

Tragiczna śmierć piofr- 
kowianina

Maszynista P. K. P. — Pa- 
siński Kazimierz,  lat 46,  zamie­
szkały w Pio t rkowie  przy ul. 
Pierackiego 9, w pobliżu stacji  
Rokiciny poniósł tragiczną  
śmierć. W  czasie postoju p o ­
ciągu opuścił on pa row ó z  ce­
lem zbadania  stanu t łoków.  W  
chwili,  kiedy udał się po narzę­
dzia, aby  d ok on ać  reperac ji  —  
nastąpił wy bu ch  zbiornika p o ­
wietrza.  Jeden z k a w a łk ó w  r o ­
ze rwanego zbiornika uderzył  
Pasińskiego w g ł ow ą z taką  
siłą, że ten padł na ziemię, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Śmierć kobiety przy 
pracy

Mieszkanka osa 4y  W o l b ó r z  
pod P i o t r k o w e m —[60-letnia G. 
Majzner,  udała się na st rych  
celem rozwieszenia  mokrej  bie­
lizny. Podczas schodzenie p o ­
śl izgnęła się i spadła ze scho­
dó w  tak nieszoząśliwie,  że — 
ud erzyw sz y  g ł ow ą o kamienną  
posadzk ę  — poniosła śmierć na 
miejscu.

30 sierot pod opieka 
Wydziału Powiatow.

W  roku przeszłym W y d z ia ł  
P ow i a to w y  w Piot r ko wie  roz­
toczy opiekę  nad 30  sierotami  
z terenu powiatu  p io t r kow sk ie ­
go.  Na ten cel przeznaczony zos­
tanie spec ja lny  fundusz.

Nowych 79 radnych 
gromadzkich w Piotr­

kowskim
W  ub. niedzielę na terenie 

36 grom ad powiatu  p i o t r k o w ­
skiego od b ył y  się uzupełniają* 
ce w y b o r y  ra d ny c h gr om ad z­
kich. W  w y b o ra c h  tych w y ­
brano 70 n o w yc h  rad nyc h bez 
przynależności  partyjne j .  O g ó ­
łem więc w w yb o rac h  do rad  
gromadzkich w powiecie p iot r ­
kowskim na terenie 387  g r o ­
mad w yb ra n o :  ra dnych gr o m a ­
dzkich 4542  i 332  d e le ga tó w  
do gminnych kol eg ió w w y b o r ­
czych,  czyli razem 4874  osob  
Głosowanie o d b y ło  się w s z ę ­
dzie spokojnie.  W  obu głoso­
waniach przy frekwencj i  73  
proc.  w y b o r c ó w  przez ak lama­
cję w 284 gromadach uzyskano  
3207  mandatów, zaś przez gł o ­
sowanie  w 103 gromad ach  —  
1669  mandatów.

Wracając z pracy do 
domu — zmarł z wy­

cieńczenia
Pod wsią Szc zep an ow ic e  w 

pobliżu P io t r k o w a  znaleziono  
zwłoki  mieszkańca tej wioski  
52-letniego Jozefa Nowaka,  k t ó ­
ry —  wraca jąc z. pra cy  do d o ­
mu —  nagle Zasłabł i upadł  
na ziemią, tracąc przytomność.  
Ws k u t ek  braku pom ocy  lekar-  
r k i e j — Nowak zmarł.
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P I U P ^ B - S
o d b iera z ła tw o ścią  egzotyczne pro« 
gram y zam orskich stacyj, odtw arza- 
щ е je czysto i w iernie. D ogodne raiy, 
Demonsźiacja w f i r m i a .

IRENEUSZ LUF?
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Redaktor  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA.
Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14.

Restauracja „Kaczy Dołek” poleca doskonałe obiady i kolacje


